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* Przy przejeżdzie Najjaśniejszego Pana z  W ielkim  

Księciem Włodzimierzu Aleksandrowiczem 26 go paź­
dziernika przez Tulę, wszyscy znajdujący się w służ­
bie, tak w władzach wojskowych, jak i W cywilnych 
i ogromny tłum ludu, mieli szczęście powitać Jego C e­
sarską Mość na Tjilskjpj stacji kolei żelaznejv Przy rą-

••r> nj'-i.uywcl ę i . r5.■;'i •. .. -i r,':' .ł w * "> ntmrę.t:  i. . ■: • , J .
czących się bliżej życia ludotyfegu i  pisanie językiem ków zastosowania go na okręcie nie natrafia się na żadne 
prostym o ile.m ożna dla wszystkich łatwym do zrpzu- znaczniejsze przeszkody.1* Lecz ponieważ system ten, 
mienia. Powodzenie nie omieszkało uwieńczyć tego pomimo Wsżelkicli jego zalet, jest wynalazkiem całkiem 
bardziej żywego zajęcia się sprawą. Okazuje się to z , nowym i nigdzie jeszcze, nie zastosowanym, i nie został 
wrażenia, jakie wywierają nawet kazania/ że tak po- jeszeże wypróbowany w praktyce, bez której nie można 
wiemy, naukowe, miewane rprzez wychowańców .w, cer- j dać o nitn opinji stanowczej, przeto komisja znajduje me- 
kwi seminaryjnej. Szczególniej to jednak okazało się , zbędnem „wypróbować go jak najściślej i najdokładniej 
na kazaniach, miewanych przez wychowańców, po cer- ; na jednym z okrętów pancernych floty, w taki sposob, j.i- 
kwiach wiejskich, podczas lata. Kazariifi nie tylko ; ki sam wynalazca uważa za najstosowniejszy dla lzeczy- 
by4y słuchane,! lecz stanowczo wywierały wpływ. Lud wistego zastosowania go na statkach. Jeżeli próby te 
wieśniaczy przejmował się tak, że wymagał dodatku- wykażą, że system proponowany przez p. Dawydowa za- 
wych objaśnień do tego co słyszał na kazalnicy. chowuje swe' przymioty zarówno przy ^warunkach nor-

ny miejskiej T Yaporta _ ,
nji i innych naczelników wydziałów. Następnie Jego  
Cesarska, Mość, zadawszy kilka pytań gubernatorowi 
i dowódcy lejb-borodyńskiego pułku Swego imienia, 
raczył wejść napowrót do wagońu. O godzinie 2-ej 
minut 30, Cesarski pociąg pomyślnie wyruszył dalej ku 
Moskwie, przy nieumilkających, radosnych okrzykach
£ P p u » f c » ł  nrebęłgsw fcoq s ir  imu.tr św  .ftttwie

. —- Dnia 26 paźd,ziernika, o godzinie 6-ęj  ̂wieczorem, 
Jego Cesarska Mość raczył przybyć do m.  ̂Sierpuchowa, 
gdzie był przyjmowany prżez moskiewsiciego jenerał- 
gubemfttora, raczył jeść obiad w wagbnie no łaskawie 
przyjąć doręczone mu -chleb i sól; następnie Jego Cesar­
ska Mość, w towarzystwie księcia W. Ą. Dołgorukowa, 
przybył do M oskwy, na stację południowej kolei żela- 
znejj o godzinie 8 minut 15 wieczorem; Yu racźył zatrzy­
mać się na 15 ‘minut i łaskawie rozmawiać z przedstawi­
cielami gubernji i miasta. N astępnie, przywoławszy 
przedstawicieli kolei żelaznej kurskiej, raczył powiedzieć 
do nich kilka słów'. O godzinie 8 %  .pociąg Cesarski ru­
szył ze,stacji Kurskiej i drogą łączącą, wyruszył w dal­
szą drogę po Mikołajewskiej kolei żelaznej. Przez cały 
czas pobytu Najjaśniejszego Pana,'M oskiewsko-Kurska 
stacja była wspaniale uiluminowaua, przy znacznym na­
pływie! ludu. , : • ił !•■■)• i.v . £**>': : ■■■ > , u l  ,w .

-•ucin;y-
" W y n a l a z e k ,  

niki dotyczącej
Przy teraźniejszym stanie tech-

malnych strzelania praktycznego ; z dział, jak i wśród o- 
kolicznośći wyjątkowych podczas bitwy, w takim razie 
można będzie*-; ,powinszować flocie ruskiej znakomi- 

marynarki' i . sztuki artylerji, "oraz ze tego nabytku, którego Zastosowanie zapewnia ^znaczną w 
- - ; • • * * 1 * ’ - ' 1 ’ * l - boju wyższość nad innemi flotami. (St. Pet. Wied.)

n u tu  uuu  tf n u iu u u v  t? -- — j  j  — ~ ?
nie to1 nabywa doniosłości wterazniejszych zwłaszcza cza­
sach, gdy pociski dochodzą do 28 pudów. Nad zjidanjęiii - 
postawienia kapitana statku w zupełnej możności _kie-

względu Yia warunki, jak przedstawia sam ży wioł, działa­
nia artylerji okrętowej podczas walki, nie thOgą pózosta-
W a ć  pod kfehinkiem dowódcy okrętu,, skuteczność zaś o- . . _  „  , .  . . .

gnia bojowego możebna jest jedynie pod warunkiem jak * H a ń  d e l  i p r z e m y s ł .  VV gazecie Rus i w 
najstaranniejszego składu i wyćwiczenia obsługi na stat- i zamieszczony został artykuł o iabrykach cukru w gu-
kach. Z n a n y  Nelson powiedzał, że „w bitwie morskiej,; gubernji kijowskiej.. Podajemy z mego następujące
kule szkodzą zarówno wro'gom jak i przyjacielowi;" zda- j główne dane:- W gubernji kijowskiej, posiadającej 77 

- - . . . . .... i produkujących mączkę cukrową i cukier rafi­
nowany, znajdowało się w r. 1870 pod uprawą bura­
ków 29,804 diesiatiny ziemi. Zebrano 2,773,263 ber- 

rowania świadomie i stosownie dó celu statkiem i działa- 1 kowce! buraków. Oprócz tego, osoby postronne wy- 
niami.armat okrętowych podczas bitwy," pracował w o- produkowały 2,365,370 74 berkowcow buraków, l e  
statnich czasach A. P . Dawydow, który wynalazł w tym ostatnie Sprzedane zostały do fabryk za sumę 2,42b,098 
celu osobne przyrządy, w tych zaś prąd galwaniczny ma | rs. 68 kop. W okresie 1870 — 1871 roku pracowało 
rozległe zastopowanie. „System strzelania automatyczne- ; w tych fabrykach 18,563 męzczyzn, 0,632 kobiet i 
go z dział: okrętowychu roztrząsany był juz priez osobny j*2,826 nieletnich, razem 26,221. W artość szacunkowa 
komisję specjalistów pozostających na służbie w mini- j wszystkich fabryk cukru w gubernji Kijowskiej wy- 
sterśtwie marynarki, komisja zaś ta dała następującą opi- nosi 16,842,350 rs. Ilość -.wyprodukowanej w nich 
nję.: „W szystkieaparaty odznaczają się wydoskonaleniem mączki cukrowej^ docfiodzi do 3,943,728 pudów. Koszt 
nadzwyczajnem, urządzeniem racjonalnem, wykonaniem , produkcji mączki cukrowej wynosił od 3 rs. 45 kop. 
zadowalniającem i ścisłepn zastosowaniem ich d o 'p rze -i do 4 rs. 7 kop. za pud. Ceny tejże mączki były od

* R u s k i e  k a z n o d z i e j ,s,t w o. Gazeta Svu?. 
Izioiest. donosząc o postępaoh, jakie czyni nauka ka­
znodziejstwa cerkiewnego w Rosji, pisze, że' w seini- 
narjum włodzimierskiera, jakkolwiek wyłożone zostały  
d okładne‘ wiadomości u formie rozmaitych rodzajów 
kazania, jednakże zaleca się, troszczenie nie tyle o 
zachowanie form ile o wewnętrzną wartość kazania i 
o jego zastosowanie. D la pótnóćy odczytano mnóśtwo 
dawnyćh- i ’ tibiiyćh utworów w zorow ych,—-i to obzna- 
jom iło wychowańców zintucliem. tego. oddziału litera­
tury duchownej. Zalecono..także nje pgrpnjęzać się na 
treści wzorów' gotowych, lecz szukać materjałów w 
życiu ludu, obserwować przymioty i wady otoczenia, jć'- 
go zabobony-, przesądy^ obrzędy i t. pj’P rzy  ćwiczeniu się
w kaznodziejstwie, inie spłaszczając z u w ągj przeduąio- 
tów więcej abstrakcyjnych,, zalecają pisanie kaz.ań,  ̂ty-

m

K R O N IK A  A R T Y S T Y C Z N A .

I znowu, tydzień ubiegły, dostarczył nam obfitego 
do niniejszej Kroniki materjału; najwięcej jednak ze-

zadowalniając
znaczenia i do wafunków ich działania i użycia 
z  przyrządów dowodzi pod względem konstrukcji wiele 
talentu i wynalazczości, w zasadzie zaś .swej zawiera za­
wszę jaką myśl jptyginalną, na którą nie natrafiono je­
szcze dotąd w urządzeniu technicznem przyrządów prze­
znaczonych' na takiż cel. Ulepszenia i zmiany, któ­
re p. Dawydow zaprowadzi przy dalszem stosowaniu swe­
go systemu, wydoskonalą ten ostatni pod wielu względa- 
.ęai/n W ogólpem zaś swern znaczeniu, system .ten odpo­
wiada w zupełności jak najróżnorodniejszym warunkom 
dawania'strzałów do celu niewidżialfiegb dla- dowód­
ców. W e „wnioskach** tej*.*komisji powiedziano między 
innemi, że  ‘„poipimp,rozległego,zastęsowanją prądu gal- 
wanic^pego dp .systemu p. Dawydowa, oraz pomimo re­
zultatu tegó zastosowania, zależącego na nadzwyczajnej 
automatyczńości ptzy użyciu’ takowego--dć strzelania z 
dział,. system ten posiada wszelkie przymioty, cfcyniące 
go możebnym ze wszech miar do zaprowadzania do strze­
lania na statkach, zwłaszcza, że pod órzględem waruń-

Każdy 4 rs. 20 kop. do 4 rs. 5 0 -kop.; ta ostatnia cena trzy­
ma się także teraz. Z pomiędzy fabryk, śmilańska fa­
bryka cukru rafinowego może uchodzić, pod względem  
swego urządzenia, za wzorową. Należy ona do spad­
kobierców lin Bdbryńśkiego, pierwszego ruskiego pro­
ducenta cukru, i urządzona została na zachodniem, tak 
zwanetn fabrycznem przedmieściu miasteczka Sm iły, 
na<l jedną-, z lewych odnóg rzeki Taśminy. Może ona 
produkowńó obecnie od 300 do .700, tysięcy pudów cu­
kru rafinowanego w okresie czasu od 6 do 10 miesię­
cy. W szystkie budynki fabryczne są murowane, kryte 
bkidhą. Liczba robotników w tej fabryce wynosi od 
360 do 400 mężćzyzn, od SO do 120 kobiet i od 60 do 80 
małoletnich, i oprócz tego około 150 prostych robotników 
i cieśli. -Lićzba oficjalistów do czynności fabrycznych, ra­
chunkowych i :ukninistrpcyjuych wynosi 27. Robotnicy 
igedzeni są miesięcznie, w miesiącu zaś liczy się 24 dni 
roboczych; Robotnicy, w tej fabryce są tamże osiedli, 
Ł j. tak zwani urzędownie fabryczni; reszta robotni­

ków najmuje się z gubernij orłowskiej i białoruskich. 
Robotnicy nieosiedli mieszczą się w dwóch koszarach 
murowanych, suchych i posiadających dobrą wentylację, 
z osobną kuchnią i jadalnią, w których pilnują porząd­
ku i czystości osobni oficjaliści czyli nadzorcy koszar. 
Oprócz tego znajduje się przy fabryce wyborna łaźnia 
parowa, która bywa otwartą niemniej jak raz na ty­
dzień i w przeddzień każdego święta. Fabryka posia­
da bibljotekę przeznaczoną dla robotników i z łożoną  
z dzieł treści religijnej, oraz z książek wydawanych 
dla ludu i drukowanych w Kijowie i Petersburgu; dla 
chłopów zaś (pracujących w fabryce) urządzona zosta­
ła szkoła bezpłatna, zostająca pod kierunkiem nauczy­
ciela ruskiego i proboszcza miejscowego. Młodzi z po­
między robotników osiadłych, są wszyscy piśmienni. Ro­
botnicy chorzy odsyłani są do szpitali Sofijewskiego, 
założonego w m. Sm ile przez śp. hrabinę, dla natyoh 
miastowego zaś niesienia pomocy, znajdują się przy fa­
bryce lekarz i felczer i urządzona została apteka z nie- 
zbędnemi lekarstwami i narzędziami. Z poinoćy lekar­
skiej i ze szpitala korzystają bezpłatnio nie tylfep Wsży- 
scy robotnicy, lecz także ich rodziny. Zapasy ży wności 
dla robotników zakupywane są przez administrację ma­
ją! ku hurtownie i w dobrym gatunku, robotnicy zaś 
mieszkający w koszarach żywieni są bezpośrednio przez 
fabrykę, bez wszelkiego udziału przedsiębierców, pod 
kierunkiem dyrektora i nadzorców*. Robotnicy dostają 
po 1 funcie mięsa wołowego dziennie, w dni zaś post­
ne rybę wędzoną. W  dnie świąteczne i w ogóle wol­
ne od zatrudnień, porcja zarówno tej prowizji, jak i 
innego jadła, zwiększa się do l>/t funta na każdego 
robotnika. Żywność dawaną robotnikom można naz­
wać bez przesady wyborną. W szelkie maszyny fabry­
czne sprowadzane są z najlepszych fabryk angielskich, 
niemieckich i francuzkich. Te ostatnie zresztą używa­
ne są w największej liczbie. Cukier rafinowany odsta­
wiany jest na sprzedaż do składów dóbr śmilańskich, 
urządzonych w Charkowie, Kursku, Rostowie nad D o­
nem, jak również do Moskwry  i do Połtawy na jar­
mark na św. Eljasz. Melassa zaś (stanowiąca 5-y pro­
dukt) sprzedawana jest na miejscu. Na wystawie rę­
kodzielniczej w Petersburgu wr r, 1870, fabyce tej przy­
znana została nagroda pierwszorzędua, t. j. herb pań­
stwa. d

* D r o g i  k o m u n i k a c j i .  W środę, 27-go paź­
dziernika, odbywało się obejrzenie drogi żelaznej wo­
jennej, zbudowanej latem roku bieżącego pomiędzy sta­
cją L igow o (drogi peterhofskioj) i linją warszawską (na 
9 wiorście). Rozpoczęta rano 27-go lipca, droga ta ku 
wieczorowi 4-go sierpnia była już gotowa na całej 
przestrzeni. Najjaśniejszy Pan, przy przejeżdzie po 
drodze żelaznej wojskowej, 11-go sierpnia, raczył wy­
nurzyć życzenie, aby ta droga pozostała dla stałej 
komunikacji Carskiego Sioła z Peterhofein i Kra- 
snem Siołem. W wykonaniu takowej woli Naj-

. >» > j r. y i.Jś- i (
wygorsowauą, o krótkich rękawkach, jakby balową su­
knię, zastąpiła skromną sukienką domową i uczesaniem  
główki odpowiedniem młodej, trzjpiotliwej, wiejskiego
domu dzieweczce.

Nie można wszakże zaprzeczyć że i debiut p. Ben-

Prócz tego, w Gustawie widać, po za warstwą pustoty, 
csłowieka z pięknem wychowaniem, z umysłem wyk-

igstałconym i sercem otwartem na najszlachetniejsze 
wrażenia. Świadczą o tern wymownie, cała piękna scena
przy dyktowaniu listu Anieli i ów prześlicznie napisa- 

dy w roli „Gucia,“ w której tylu już debiutantów wystę- j ny epizod w którym tłumacząc się z sw e g o u c z u c ia  
powało na scenie warszawskiej, Z zmniejszeni lub więk- ™ dnwW **iac*i a raezei tak silnie uDrzedzonei i zbun-

brało się go z sal koncertowych i z teatrów, które obe­
cnie, ciągłemi nowościami lub wznowieniami nęcą i 
zajmują publiozność warszawską. Prawda że i publi- szem... niepowodzeniem a którą niegdyś, niobosz 
cność tutejsza, pozbawiona w tej po-spacerowcj a przed- czyk Komorowski doskonale grywał że i ow debiut 
karnawałowej porze, wszelkich innych rozrywek, chę- i także, przyczynił się w części do rozciekawienia publi- 
tnie i skwapliwie nawet, gromadzi się, szczególniej też | czności. W idząc p. Bendę grającego tytułową rolę 
do teatru, gdzie, z mniejszem lub z' większem za-j  w „Mentorze" gdzie ex-rotmistrz W ładysław, ma tak 
dowoleuieai, przepędza jednakże wieczory weselej i , analogiczny z „Guciem" charakter, nie wątpiliśmy że 
mniej kosztownie niż w jakichbądź innych miejscach, j gość krakowski odegra postać trzpiotowatego salonow-

zielonych stoli- ' ca, z użyciem takichże samych jak w Mentorze środ-

niedowierzającej a raczej tak silnie uprzedzonej i 
towanej prżez Klarę kochance, mówi do niej, ów znany 
powszechnie, śliczny fragment, zaczynający się od wyra­
zów: „Nie wierz Anielo i t. d.” —W ładysław w „Mento- 

“ jest to „poczciwy koleżka;' w którym życie kosza­rze

chociażby nawet w salach resurs, przy 
kach. ...

rowe i łatwe podboje miłosne wyrobiły już pewną ruba- 
sziość charakteru, przebijającą nawet w mowie i gestach, 
choć niekiedy jeszcze, chwilami, powściąganą przez wro­
dzone delikatności ’ uczucie. W reszcie W ładysław jest

dawna, a jednak zawsze Świeża 
medja, która jest arcydziełem znakomitego 
tym razem miała jeszcze w sębie tyle przyciągającej 
siły że napełniła widzami salę Rozmaitości. Prawda że 
„Śluby“ nie bacząc już na ich literacką wartość, od­
młodziły się i odkwitły więlce udziałem w ich perso­
nelu pani Modrzejewpkiej, która rolę Anieli, zazwyczaj 
grywaną tu słabo i uważaną za podrzędną prawie, po­
stawiła na świeczniku i zrównoważyła ją w sympatji 
i fąworach pubFczności, nawet z postacią wesołej i dzie- 
wiczo rzeźkiej Klary, która w pani Bakałowiczowej ma 
tak wyborną przedstawicielkę. Może nawet, ta rozko­
szna i jak w i o s n a  orzeźwiająca Klara, zaciągnęła niejaki 
dłużek wdzięczności względem swej tkliwej i poważnej 
siostry ciotecznej, albowiem, snadź zapatrzywszy się na 
jej skromną tualetę, odrzuciła z głowy ogromne loki a

zielonych monj ~ ~Urrr'’~—~ — •>— j - ; Tc*  ̂ .. , .
ków. Jakoż, niestety, niezawiedliśmy się w takiem i człowiekiem pospolitym, którego myśl me wznosi się m -

Przejrzyjmy te wszystkie nowalje, trzymając się po- [ przypuszczeniu. P. Benda, w obydwóch tych rolach, 
rządku w jakim one na scenie się jawiły: Naj pierwej : był tak podobnym do siebie jak tylko podobneuju być
tedjj wypada nam opowiedzieć debiut p. Bendy w ,,Ślu- j mogą dwaj bracia bliźniaki— i dość zobaczyć go w je- 
bach panieńskich11 Fredry. Stara ta, ograna od tak ( dnej z nich ażeby naprz id wiedzieć jak odegra drugą.

zawsze ulubiona ko* j Wkzelako^ zdaniem naszem, Gustaw z W ładysławem, 
pisarza—i aczkolwiek podobni psychicznie i mający wiele innego 

jeszcze pokrewieństwa, objawiają przecież i różnice, 
dość wybitne, nie w charakterach wprawdzie, lecz w o- 
bejściu i przywyknieniach, które każdego z nich ce­
chować powinny: W ładysław jest ex-rotmistrzem i znać 
na nim iż nosił piękny mundur w którym musiało mu 
być bardzo do twarzy, na szkodę i utrapienje płci na­
dobnej ktfirą tęż ó«y Loweias zabłąkany pad sztandary 
Bellony, widocznie nie zbyt wysoko ceni, i tylko wię­
zy z wonnych lecz wątłych kwiatów, przyjąć od mej 
gotów. Gustaw przeciwnie, od razu się zgadza na
plan swojego stryjaszka Radosta: gotów on zaślubić j  tyih charakterystycznych rożnie pomiędzy dwoma boha- 
tkliwą A nielę byleby tylko romans z nią i małżeństwo teiami, których ra scenie tutejszej przedstawiał; połączył 
nie przeszkadzały mu wyprawiać się nocą, przez okno, 
do Lublina na birbancką hulankę i wesoło się bawić.

gcy wyżej a serce kocha tylko prżez zmysły. Taki e x ­
rot mistrz) zawadjaka, ożeniwszy się z ładną, zalotną i bo­
gatą wdówką, będzie dla niej dobrym człowiekiem, lecz 
na długo przed końcem miodowego miesiąca, kochan­
kiem jej być przestanie; urządzi 011 dom sw*oj wesoło, bę­
dzie przyjmował suto przyjaciół, polował, pił i grał wraz 
z mmi, aź wreszcie syty lat i uczty życia, umrze, z póW- 
ssechnym żalem okolicy, pochwalony wymownie przez 
oratora nad grobem. Gustaw w „Ślubach panieńskich,” 
jest młodzieńcem, także pustym jeszcze, lecz w nim le- 
żj materjał na człowieka wyższego i życie jego obok 
tasiej Anieli, może popłynąć jasnym i czystym stru­
mieniem! Nie tylko dla siebie lecz i dla spółeczeń- 
,stva może on spożytkować ten bogaty materjał uczu- 
CH, jaki .serce jego ożywia. — Otóż, zdaniem naszem, 
p. Benda nie zadał sobie pracy zbadać i uwydatnić w grze,

on te dwie postacie w jedną i zatarł ich indywidualne ry­
sy. Z takiego stanu rzeczy wyszło, że, o ile p. Benda był

dobrym W ładysławem w „Mentorze,” o tyle znowu chy­
bił rolę Gustawa w „Ślubach,” a wadliwe pojęcie tej wy­
bornej, pełnej życia postaci, było tern widoczniejsze dla 
publiczności warszawskiej, że część jej znaczna pamięta 
jeszcze Gucia odtwarzanego przez Komorowskiego a 
wszyscy mają w świeżej pamięci, grę p. Świeszewskie- 
go także, który jakkolwiek w niektórych miejscach nie 
wykończał aż tak znakomicie tej roli, z powodu że nie 
ma ani tak wyrazistych rysów, ani tak dźwięcznego g ło ­
su jak jego sławny poprzednik, grał ją wszelako' bardzo 
dobrze a w scenach i w sytuacjach gdzie potrzeba było 
więcej życia i młodzieńczej pustoty niż ser h  - nego liry­
zmu—był nieporówmanym prawie. Mówimy oył, chociaż 
ten artysta dotąd jeszcze ciągle rolę Gustawa grywa, a 
wyrażamy się tak z powodu, że pau S. w ostatnich cza­
sach, tak tę, jaka wszystkie inne role swoje, zaniedbał 
wielce.

Ze jednak taka czasowa apatja nie odebrała temu ar­
tyście jego zasobów scenicznych i że w danym razie, 
zwłaszcza przy szczerych chęciach, potrafi on opracowy­
wać dobrze przeznaczone sobie role, mamy tego dowód 
w najnowszej z wystawionych obecnie komedij, pod ty­
tułem „Bez stanu.” O tej komedji pomówimy obecnie 
słów* kilka.

Przedewszystkiem, sądzimy że tłómacz czyli przera- 
biacz tej komedji z trancuzkiego oryginału, dwa popeł­
nił błędy: pierwszy że wziął się do opracowania utwo­
ru takiego jak p. Legouvd, patetycznego pedanta; dru­
gi że nie właściwie przetłómaczył tytuł pierwowzoru. 
P. Legouvó, znany niegdyś współpracownik Scribego 
i znany autor wielu zarówno tkliwych jak ckliwych 
sztuk teatralnych, jest przedewszystkiem pisarzem bar­
dzo skąpym w pomyśły prawdziwie dramatyczne. Sy­
tuacje w jego komedjach są zazwyczaj ubogie, a dja- 
logi napuszone frazesami pretensjonalnemi, które ko­
niecznie do deklamacji podniecają aktora. Jednakie
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wYższei d roee należało oddać w zawiadywanie M i- . 1847 r. p rzy  prośbie dokum ent był przedstaw iony je -  
n ilterstw a D ró g  K om unikacji, a p. W arszaw skie- neralnem u-konsulatow i w T eheranie d k  p rz e ło z e n m £  
mu — za dostawione m aterjały , wojskom za wyko­
nane roboty, postanowiono wypłacić^ wynagrodzenie.
Zupełne p ro jek ta  drogi z kosztorysam i przesłane zosta­
ły  do m inisterstw a dróg  kom unikacji, z rozporządzenia 
k tórego przeznaczoną była oddzielna osoba dla obejrze­
nia drosd i przyjęcia je j od m inisterstw a wojny. W e 
środę, 27-go października, pociąg z osobami przeznaczo- 
nem i dla obejrzenia linji, w yruszył z st.-petersburgskiej 
stacji drogi w arszawskiej, przeszedł po tej linji do 9-ej 
w iorsty, a następnie przejechał po drodze wojskowej, przy - 
czem zatrzym yw ał się przy wszystkich mostkach i kana­
łach, a obecni mogli szczegółowo obejrzeć dokonane bu­
dowy. T akim  sposobem przebyto całą drogę, do nasy­
pu  d rog i żelaznej peterhofskiej, a następnie pociąg 
wstecznym ruchem  w rócił na 9-tą wiorstę linji warszaw­
skiej, a ztam tąd do P etersbu rga . Nie bacząc na to, że bu­
dowa całej linji skończoną została wszystkiego w siedm 
dni, że od czasu ukończenia d rogi do je j obejrzenia

Srzeszło praw ie trzy  miesiące jesienne, dżdżyste i na- 
er niekorzystne dla robót ziemnych, droga, na całej 

przestrzeni, znalezioną została w stanie ja k  najlepszym, 
równym , nie grzęzkim . N asypy nigdzie nie osiadły, 
nie bacząc na to. że u wyjść drogi były nader zna­
czne, szczególniej od strony L igow o, gdzie wypadało 
przechodzić przez wąwóz i podnosić nasyp na dwa 
aażenie. N iektóre roboty  były naturaln ie czasowe, lecz 
wszystkie, z powodu swej trw ałości, dowiedzionej pod­
czas używania tej drogi, m ogły zadowalniać najwyszu- 
kańsze wym aganie. (Rus. Inw .)

* P od łu g  doniesień z Polesia, nadsyłanych przez ko­
respondenta Birżew. Wiedorn., znaczniejsi^ handlarze tej 
miejscowości silnie są zainteresow ani zamierzonem oczy­
szczeniem kanału  O gińskiego, m ającego nader ważne 
znaczenie w handlu miejscowym, gdyż drugi kanał 
K rólew ski, z przyczyny krętości i mielizny r. M uchawca, 
dogodny je s t tylko wiosną. Co się tyczy kanału  O g iń ­
skiego, to przed k ilku laty wyznaczoną była kom isja z 
miejscowych osób kom petentnych, a kwestja ta  już  po­
szła pod rozstrzygnięcie wyższych sfer rządowych.

w zięty był pod dozór przez zwierzchność wiejską; lecz
_ __ nie zaniechał swego zam iaru i dokonał go za pośre-

na* leży k "ruskh przy czem na oryginalnym  dokum encie dnictwem dawnej swej kochanki. Znalazłszy sposobnosć 
zamieszczony był w łasnoręczny jego  podpis. Na uwa- widzenia się z N esterow ą, począł ją  nam awiać, aby 
o-ę p rezesa ,'d la  czego podsądny oznajmił o tak  wa- podpaliła dom swefeo męża, l a ,  me pcĄmując do cze- 

,1,.w . , . , k i l k a  dni nrzed nosie- o-o to doprow adzi, zapytała go: „cóż z tego bęflzier

•  W  y p a d e k .—N a stacji kolei żelaznej m ikołajew - 
skiej (St. P e te rsb u rg ) 27 października, o godzinie 8%  
z rana, w czasie nadejścia pociągu pocztowego, nadkon- 
duktor, rzem ieślnik petersburgski A leksander Jerachow , 
chcąc dać sygnał gw izdaw ką, aby zatrzym ać pociąg, ze­
skoczył z ham ulca i skutkiem  nieostrożności upadł po­
między wagonem a deoarkaderem . P ociąg  pow łókł go 
z sobą kilka sążni, i trup  jego  z połam anem i i pokruszo- 
neini w kilku  miejscach kościami, wyjęty został po pod­
niesieniu w agonu za pomocą windy.

* Z a b ó j s t w  o .— Kijewlanin pisze, że 12 październi­
ka, w dzień, gajowy leśnictw a Nr. 1, m ieszkający koło 
folw arku Polni, 65 la t wieku mający, w ybierając się do 
lasu, nabił strzelbę. W ychodząc z d o m u  odem knął drzwi 
swej chaty, przyczem  m ankietem  rękaw a zaczepił o k u ­
rek  strzelby, w tej chwili nastąpił wystrzał, k tóry  ugo­
dził rodzonego syna jeg o  w pierś. Zona zabitego, m atka 
jeg o  i trzecia kobieta zeznały, że to nastąpiło przypad - 
kiem , bez wszelkiego um yślnego zam iaru.

* S p r a w  a s ą d o w a .  Na 29 października było. 
wyznaczone wprow adzenie w petersburgskim  sądzie o- 
kręgow ym  spraw y, k tó ra  zjednała sobie wielki rozgłos, a o 
której w swoim czasie donosiliśmy czytelnikom , sp ia- 
wy przeciwko mieszczaninowi Babajewowi, k tóry  p rzy ­
bra ł nazwisko księcia G okczajskiego. D ziennik  Pe 
tersb. Wiedom. pisze: „Z liczby pow ołanych do tej sp ra ­
wy świadków, nie staw iła się praw ie połowa, ponieważ 
większa część z nich m ieszka na K aukazie. P o  zagaje­
niu posiedzenia, przez obrońcę G okczajskiego, p. Ł och- 
w ickiego, zrobiona była wzm ianka o okolicznościach, 
k tó re  nie były miane na uwadze przy prow adzeniu przed­
wstępnego śledztwa, a mianowicie: że za kradzież rzeczy 
w konwoju, o której wspomina ak t oskarżenia, ^byl są­
dzony nie G okczajski, lecz Jekanow ; że prawdziwe na­
zwisko Babajewów - je s t  Ter-B agdasorow ie lecz nie Ba- 
bąjewowie; że podsądny był obrzezany; że ma 35 lecz me 
30 lat; i że na imię podsądnego w depozycie banku znaj­
duje się kapitał 85 tysięcy. Na pytanie prezesa, czy 
podsądny nadaje szczególne znaczenie zaginięciu dwóch 
stronic z jednego  dokum entu, dostarczonego z A stracha- 
nia, G okczajski odpowiedział, że dokum ent ten dla nie­
go jest nadzwyczaj ważny, i m ógłby obalić wszystkie 
zeznania świadków, ponieważ na dwóoh stronnicach 
któ re  zniknęły, znajdow ało się właśnie jeg o  św iadec­
tw o m etryczne, napisane w językach orm iańskim  i t a ­
tarskim , z ruskim  przekładem . Świadectwo to było pod­
pisane przez 12 tatarów  i 12 ormianów, poświadcza­
jących  że był rzeczywiście synem Szach-N azarow a- 
G okczajsk iego ; dokum ent ten był podpisany przez 
persk i szariat (sąd duchowny) i przez podsądnego; w
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żnym dokum encie dopiero na kilka dni przed posie- 
dzeniern, kiedy tymczasem na inne dokum enta powo­
ływ ał się wcześnie, G okczajski wyjaśnił, że wzmian­
kował i przedtem  o tym dokum encie, dodawszy przy 
tern, iż w ogóle podczas jeg o  przebyw ania w areszcie, 
jego  oświadczenia nie dochodziły do przeznaczenia, 
tak z cyrkułu  Rożdestweńskiego posłał do izby są­
dowej objaśnienie na trzech arkuszach, k tórego w 
aktach niema. D okum ent ten był mu odebiany w 
liczbie innych, przy jego przyaresztow auiu w A stracha- 
niu i oddany komisji śledczej. Co do przyjazdu swe­
go do Petersburga , podsądny z początku powiedział, 
że przyjechał tu w 1847— 1848 roku, ale potem  w yja­
śnił że niepam ięta, czy to było przed 1850 rokiem  czy 
też w początku 1850 roku. Potem  znów jeździł do 
P ersji i w 1856 lub  1857 roku  znów_ pow rócił do P e ­
tersburga. P ro k u ra to r uznając zbadanie świadków W ar-
tanowów i Babajewów za nadzwyczaj ważne dla spra­
wy, uw ażał za konieczne przedsięwziąć środki, albo dla 
powołania tych świadków na następne posiedzenie, albo 
dla zbadania ich na miejscu drogą ustanowioną przez 
prawo, albowiem pierwsze badanie dokonane było przez 
komisarza policji bardzo powierzchownie. O znajm ioną 
przez podsądnego okoliczność o zaginięciu proś pos ,i 
nych przezeń za pośrednictwem  nadzoru p ro k u ra to r­
skiego z cyrkułu  Rożdestw ieńskiego, p rokura to r uznał 
za możliwe sprawdzić, za pomocą porów nania dzienni­
ka papierów  wychodzących cyrku łu  Rożdestw eńskiego 
z dziennikiem papierów  przychodzących nadzoru p rokura­
torskiego. N astępnie, uznając wskazane przez obronę i 
podsądnego nowe okoliczności, za potrzebujące spraw dze­
nia, p rokura to r uw ażał za konieczne odłożyć posiedzenie na 
o ilem ożna najkrótszy term in, w obec długiego trzym an la 
podsądnego w areszcie. P. Łoch wieki oświadczył, ze nie­
stawienie się V\ artanowow nie stanowi dla mego ważnej o 
koliczności, ponieważ ich zeznania mogą być odczytane ale 
że nadzwyczaj ważnem przedstawia się niestaw ienie ga­
rni i A b i Babajewów, obecność których niezbędna jest w 
sądzie, ponieważ osoby te powinny poświadczyć tożsa­
mość osoby podsądnego i nie mogą ;byc nawet nazwane
świadkami, to je s t nie m ogą być zaliczone do tych, k tó ­
rzy  m ieszkając w innym okręgu  sądowym, mają prawo 
nie stawania do sądu. Przyznanie przez Babajewów 
swego syna w bilecie fotograficznym, w edług z arna 
obrony, stanowi całkiem  niedostateczny dowod, pon ie­
waż po pierwsze— widzieli oni swego syna ostatni ra z  ja ­
ko cliłopća 10 lub 11 letniego, a na bilecie był zdjęty 

-luż jako młodzieniec; i pow tóre— wszystkie fizjonomie 
wschodnie nadzwyczaj są do siebie podobne. Obecnosc 
tych śwdadków tak ważna je s t dla podsądnego, ze z łozy 
on już pieniądze na koszta podróży, w celu powołania 
tvch osób, a jeżeli powołanie ich okaże się nieraozliwem, 
tó obrońca wnosi o wysłanie samego podsądnego dla 
przedstaw ienia go im; dalsze odbywanie posiedzenia w nie­
obecności tych świadków uważa za niemożliwe. 1 odsądny 
G okczajski oświadczył, że pozostając 3 lata w areszcie 
i dziewięć miesięcy pod aresztem domowym, do tego 
stopnia nadw erężył swe zdrowie, że dalsze zamknięcie 
grozi inu śmiercią. Podsądny dodał, że złożył juz do 
sądu 250 rub. dla powołania Babajewów na jego koszt, 
ale p ieniądze te zostały mu zwrócone. Prezes z po­
wodu teg o  oświadczenia oznajm ił, że pieniądze me mo­
gły  być przyjęte na tej zasadzie, że Babajewów powo­
ływ ał nadzór prokuratorsk i i że samo powołanie ko­
sztem podsądnego m ogło wypaść na jego  szkodę. 
P. Łoehw icki złożył sądowi 325 rub. na w ynagrodze­
nie p. E rlangera , od którego podsądny w ynajął forte­
pian i takow ego n i e  zwrócił, czego nie zaprzecza, bąd,
uznając niestawienie O gana i A bi Babajewów, me zba­
danych drogą ustanow ioną przez prawo, za bardzo wa­
żne dla spraw y, a n o w e  okoliczności, wspomniane przez
G ogezajskiego i jego  obrońcę, za wymagające zbada­
nia, postanow ił odroczyć posiedzenie do lb  grudnia.

go to doprow adzi, ąapytała go: „cóż z tego będzie*
„Pójdźmy razem jedną d rogą’ ten je j odpowiedział 
Nesterową spełnia życzenie swego ulubionego,^ i /B ya- 
dzieścia domów we wsi stają się  ̂ pastw ą płomieni, i  o 
są okoliczności sjirawy. Sąd m iał do wyrzeczenia o 
czynie oskarżonej: czy z własnego popędu ona działała, 
czyli też z poduszozenia M ichajłowa, jak o  ślepe jego  
narzędzie? W ładka skarżąca godnie odpow iedziała 
swemu powołaniu; zimno i bezstronnie w yjaśniła fakt 
przestępstwa. W nioski p roku ra to ra  Solskiego nie 
miały żadnych ozdób krasomowstwa; widoczuem tylko 
było, że są głęboko obmyślane, aby podziałać nie na 
uczucia, a na rozsądek. Przysięgli uznali Nesterowę 
za niewinną, a M ichajłowa za w innego, ale zasługują­
cego na wzgląd. (Rus. Mir.)

    .•ui-rttSEW-.U  *-—--

R O S J A
pod względem statystycznym  i ekonomicznym.

(„Zbiornik Woj skowo-Sta ty styczny.” Tom III).

I I I .
Przemysł rękodzielniczy (*).

Miejscowości, w których utrw alił się fabryczny prze­
mysł wełniany, mogą być podzielone na trzy  kategorje. 
a) Żajmujące się przygotowawczem i operacjam i z w eł­
ną: 'myciem, sortowaniem  i przędzeniem  wełny, z k tó ­
rych ostatnie często łączy się z tkaniem ; b) zajmujące

wełny wielbłądziej, odbywa się przeważnie w wschod­
nich gubernjach tej strefy. W zwykłym  czasie, fabry­
ki w yrabiające sukno żołnierskie, w yrabiają go do 
9,300,000 arszynów, a w czasie wojny mogą powiększyć 
produkoję do 13,000,000 arszynów. Sukno żołnierskie 
w yrabia się z prostej wełny, źle rozsortowanej i g ru ­
bej. Prói^y nadania mu barw y, z początku były bez­
skuteczne; .teraz w niektórych fabrykach, cel ten 
ośiąga się zajaw alniająco. U doskonalenie sukna żo ł­
nierskiego, ja k  wskazały niektóre próby, całkiem  jest 
inożtiwejj ale dla tego należy wprowadzić radykalne 
zmiany do sposobu obrabiania prostej wełny. Udosko­
nalenie sukna żołnierskiego stanowi bardzo ważną kw e- 
stję, albowiem z podwyższeniem jego  gatunku, p roduk­
cja fabryk 2-ej kategorji nie będzie już opierała zię na 
samej dostawie rządowej i odbyt ich sukna nie będzie 

I ograniczony, jak teraz; hodujący zaś owce, z koniecz­
ności zwrócą uwagę na rozm nożenie lepszych ras o- 
owiec.

Do trzeciej kategorji (to je s t miejscowości w yrabia­
jących cienkie sukno i tkaniny) należą następujące gu- 
bernje, rozmieszczone w edług sumy produkcji: moskiew­
ska, K rólestwo Polskie, grodzieńska, liflandzka, czerni- 
gowska, st. -pćtersburgska, kałńgśka, tulska, podolska, 
kijowska, estlandzka, w łodzim ierska, mińska, w ołyńska. 
T u , w części można zaliczyć gubernje: woroneżską,
perm ską, tw erską, charkow ską i obwód besarabski. 
F ab rykacja  cienkiego sukna odbywa się do pryw ategozajmująco - -  - v

... r, i użytku i na sprzedaż d o |C h in . Sukno pierwszego ga-
się «głównie wyrobem gru  ego su na J > ^ , tunku Wy ra jjja gj^ w fabrykach dwóch rodzajów; w je -
w których rozw inęła się fabrykacja cienkiego sukna i , ^  ^  ^  ^  w drugich średnie_

wyrób tkanin wełnianych. • .! go i wyższego gatunku. W yrób  cienkiego sukna wy-
D o pierwszej kategorji należą następujące gu ernje: rocznie do 15)000,000 arszynów. Z nich, sukno

a) pod względem mycia i sortow ania wełny: c h e rso ń .k a ,, się od 2 rub ., a wyższe od 4 rub.
charkow ska, sym birska, w oroneżsk i, tam  ows a arszyn. Najlepsze fabryki sukna znajdują się w K róle-
sarabja; b) pod względem zakła  ów p izę za ny • , atw;e i>0lak iein, Liflandji, w gubernjach grodzieńskiej
m oskiewska, petersburgska, l u d z k a ,  w łodzi.niers a, .. N iektóre z nich za przykładem  fabryk
tw erska, grodzieńska, tu lska i K rólestw o o s  ̂ zagranicznych, skupiają w sobie wszystkie operacje

W ełna  nasza w ogolę nie jest wysokiego gatunku, ■ Wy ro ^u 8ukna. fabryki zaś, istniejące do oddzielnych 
włos grubaw y, suchy nie ma giętkości i miękkości. 0pgracjj Wyro bu sukna, pozostały tylko w zakładach 
W ełna przeznaczona do wew nętrznego spo trzebow am a,! drUg orz?dnyCh. , p raw ie na jednym  stopniu z pierw - 
myje się i sortuje przeważnie w charkow skiej, sym bir- . gzorzędnend fabrykam i pod względem technicznym  sto- 
skiej, woroneżskiej i tamboWśkiej gubernjach. A le fabryki zajmujące się wyrobem tak  zwanych sukien 
tę m ytą wełnę nie można używać do dobrych w yro- kj.achtyńskich. Co się tyczy fabryk zajm ujących się 
bów bez p o tę g o  sortowania, tak, że o p e ra c ja . mycia i . Wyj.abJaniem tow aru niższego i średniego gatunku (w 
sortowania wełny, rozciąga się i ną większą CzęśjS | gu j3erI1j acj1 wew nętrznyęh i południowych), większa 
przędzalni wełny, również ja k  i fabryk sukna. W i- ' zakładów tyoh znajduje się w mniej zadawalnia-
docznie podobna niedokładność naszego _ Pierw otn^“ , j^ cym 8tanie> tak właściwie pod względem technicznym, 
go . tow aru wełnianego, musi odbijać się w cenie j . p od WZgjędem dobroci wyrobów. Przygotow aw - 
wyrobów fabrycznych. A le  fabrykantom  trudno Ur i ^  ojMr^cję wyrobu sukna, jako  to: odtłuszczanie i

porządku rzeczy, Ponieważ , 8pUicbuianje wełny odbywa się u  nas w ogóle zadowal- 
.wnrra nhfdść ^  n ;Q można tego samego powiedzieć o ope­

racji oliwi nia wełny; z powodu drożyzny dobrej oli- 
wv, wielu fabrykantów  zaoszczędza ją , kiedy tym cza­
sem ruska wełna z powodu swej suchośoi wymaga 
wielkiej proporcji m aterij olejowych.
' ; ' ' i . 2 i . '  W  , ' : * /  ■ f :  *• \i) i  : • ' » < !  H ii& lW il W. I TJ

Inn i zaś używają do- oliwienia, różne surogaty, szkof- 
dliwie oddziaływające na gatunek 'sukna. T kan ie  sukna 
znacznie udoskonaliło się u  nas, w skutku udoskonale­
nia ręcznych .^ wprowadzenia sam otkających warszta-

* D nia 19 października rozbierana była w sądzie 
okręgow ym  kazańskim  ciekaw a spraw a o jiodpalenie, 
spełnione przez młodą kobietę Nesterową, za namową 
sweero kochanka M ichajłowa, Osnowa spraw y jest na- 
-stepująca: M ichajłow, włościanin guberm j kazańskiej,
sprzykrzył sobie żonę, i zachwycony pięknością nsw ie- 
żością Nestorowej, mającej wówczas lat 17, zaczął z mą

wolnić się ód takiego , .
przeważnie kupują wełnę na k red y t' i nie m ogą obejść 
się bez pośredników. T ylko m oskiewscy, liflandscy i 
polscy fabrykanci zaw iązali. w rozległych rozm iarach 
proste stosunki z hodującym i owefe i ustanowili u sie­
bie p r z y g o t o w a w c z e  operacje co do obrabiania wełny, 
złączywszy je z przędzeniem  wełny. To ostatnie roz­
winęło się także  w  gubern ji petersburgskiej, gdzie 
idzie znaczna częśćr cienkiej zagranicznej wełny i w m e-
ctóryoh wewnętrznych.

D o drugiej kategorji należy 17 gubernij. Pod

kna do m inisterstw a wojny, rozdzielają się one11 w na­
stępującym  porządku: sym birska 2b fabryk, penzeńska 
21, m oskiewska 15, tauibow ska 8, saratow ska 7, sam ar- 
ska 6, riazańska 5, grodzieńska 3, w oroneżską 3, mż- 
szonowogrodzka, kazańska, o renburgska, smoleńska, ka- 
ługska, tu lska , orłow ska i kijow ska po 1 fabryce. PraWie 

żością Nestorowej, mającej wówczas mi x i ,  y | wezystkie fabryki tej kategorji należą do silach ty  i io
rom ansować; skończyło się na tern, że między mini za- j  f,ota poprzednio odbyw ała się d ro g ą  obowiązkową. JaK
szły stosunki miłosne,, k tóre nie m ogły pozostać w u -  skupiły  się one p r z e w a ż n i e  w sąsiednich gu-
• ■ _  : .. . - V A „ a * t n  Ho  w i e d z y  r odz i COW 1 . . . . .  , ^ i _ .  ;

względem liczby fabryk  U c z e s tn ic z ąc y c h ^  dostawie su- tów, liczba których obecnie dochodzi do 1,000. Najwię 
°  v - - • . k8ze za8 postępy zrobiły  nasze fabryki w operacjach dla

jem nicy, i pogłoska o nich doszła do wiedzy rodziców 
oskarżonej. Strwożeni tą  wiadomością, rodzice nie na­
myślając, się długo, w yszukali je j męża, wdowca, mają­
cego kilkoro dzieci, i wydali ją  za niego. N a tę wia 
domość, kochanek zdesperowany, płakał i b łagał Nes­
terow ę, aby nie słuchała ojca, chciał się powiesić lub 
zarznąć, i groził zem stą ojcu Nestorowej, podpaleniem 
jego domu, co wszakże mu się nie udało, bo wkrótce

tytułow y bohater tej jego  sztuai, nie jest „człowie­
kiem bez stanu,’, lecz raczej bez obowiązkowego zaję­
cia. W yraz stan, w języku  polskim , oznacza jakąś g o ­
dność lub stanowisko społeczne, nie zaś rodzaj za tru ­
dnienia. O kreśla on raczej położenie człow ieka, nie 
zaś jeg o  ty tu ł. Zdaje się, lubo tego nie jesteśm y pe­
wni, że w oryginale kom edja ta nosi ty tu ł „U n mon­
sieur qui ne fa i t  rien ’. B yłby  to więc prędzej „Człowiek 
bez zatrudnienia” lub w prost „człowiek który nic nie 
robi,” nie zaś człowiek bez stanu. T rak tu jąc  jednakże  
utwór czyli przetwór p. K azim ierza Zalewskiego, w tych 
danych w jak ich  on na scenie się u k aza ł—musimy w y­
znać, że niezależnie od wszelkich soporyficznycli wpły­
wów p. Legouvfi i od błędnie przepolszczonego ty tu łu , 
komedja „Bez stanu” w żadnym razie za utw ór wyższej 
wartości uw ażaną być nie może, chociaż pewnemi rzu ­
tami frazesów i tonem sarkastycznego na spo łeczeń­
stwo poglądu, wyraźnie do takiej aż wartości objawia 
pretensję. Zobaczm y przedewszystkiem  osnowę tego 
dziełka: Jak iś  przemysłowiec, D ubreuil (p. O strow ski). 
posiadający znaczny m ajątek i ładną córeczkę (panna 
Popiel) nie chce ani posagu z pierw szego, ani ręk i d ru ­
giej oddać niejakiem u Couadene, także m ajętnem u a 
do tego m łodemu, ukształconem u i uczciwemu człowie­
kowi, dla tego jedyn ie  powodu że ów m łody człowiek, 
nie obrał sobie żadnego stałego zatrudnienia, czyli że 
nie jest kupcem , urzędnikiem , spekulantem  ani na­
wet członkiem  żadnego z tow arzystw  filantropijnych.

widzimy, skupiły  się one przew ażnie w sąsiednich gu 
bernjach, przerżniętych przez rzeki W ołgę, O kę i D on, ćo 
objaśnia się dogodnością otijzymywaijia surow ego m ate- 
rja łu  i pomocniczych m aterjałów  chemicznych z g u b e r­
nij moskiewskiej i w łodzim ierskiej. W yrabian ie zaś

*) Patrz N i  2 36.

ostatecznego w ykończenia sukna, w skutku  czego w o- 
statnich czasach rozwinęło się wyrabianie lekkich g a tu n ­
ków sukna (kort, kazm irek, satyn), mogących w spółza­
wodniczyć z zagranicznem i wyrobami tego rodzaju. Toż 
samo można powiedzieć o naszym  suknie ordynarnym  w 
cenie od 80 kop. do 1 rub . Różnica w cenach ruskiego 
sukna od zagranicznego, w gatunkach średnich i w części 
wyższych, na cenę od 2 do 4 rub., ja k  również i tęgich 
materij podobnych do sukna (ryps), wynosi od 20 do

30% .
T kaniny wełniane i mięszane w yrabiają się u nas w 33 

: abrykacb, których produkcja dochodzi do 1,400,000 rub. 
W yrób materij wełnianych bez barwy, poprzedził u nas 
przędzenie w ełny gręplow anej. Skuteczny rozwój tej pro-

człow ieka bez stanu dla tego, iż on pięknie przetłum a­
czył włoskie pod muzykę wiersze a w pojedynku obronił 
je j brata, zezwala na skojarzenie tego małżeństwa, zawize 
jednak  w nadziei, że przyszły zięć postara się o jakiś 
urząd lub inne stanow isko w przyszłości. Ju ż  to, pizy- 
czynia się ku tem u i przekonanie o moralnej nicości in­
nego a faworyzowanego dotąd k o n k u re n ta , głównie 
zaś pewnie, wszechwładna wola autora, k tóry  założył so­
bie, przez takie właśnie rozwiązanie sztuki dowieść, że 
człowiek mający byt niezależny, może żyć na świecie bez 
krępowania, się żadną specjalną czynnością, byleby tjlko  
m iał smak w ykształcony, serce do zacnych uczuć skłon­
ne a dłoń ku pomocy bliźnim  otw artą. D la  obronie­
nia takiej tezy w kom edji „Bez stanu”’ autor użył środ­
ków nadzwyczaj słabych i zużytych, djalogów  o dłu­
gich ty rad ach —szczęściem, że pare  drobnych sytuicji, 
jak  np. wyznanie zinięszanej, papugującej za ojcem W alen­
tyny iż za p. de Couadene, jako za człow ieka bez s-.anu

drobny ten utw ór poezji, z jego  własnej wyobraźni, nie zaś 
z pod pióra p. Zalewskiego w ytrysnął.

O ddaw na ju ż , nie spotkaliśm y w grze p. Swieszew- 
skiego takiej troskliwości o rolę i takiego jej w ykończe­
nia. P , O strow ski wypowiedział dobrze przeznaczoną mu 
przez autora partję  i starał się, ja k  praw dziw y artysta, oży­
wić tę pospolitą i zamazaną postać. ’ O grze panny Popiel 
w tej sztuce, wspom inam y na samym aż końcu, dla tego, 
że mamy artystce tej uczynić parę uw ag życzliwych.^ W a ­
lentyna, jest to panienka młoda wprawdzie, lecz nie na­
leżąca już  do, tak  zwanych rubasznie, „podlotek,” w k tó ­
rych naiwność dziewczęca zastępuje niewysłoniony je sz ­
cze z duszy wdzięk dziewiczy; autor chciał to pokazać 
widocznie już  zaraz na samym początku sztuki, gdy od­
mawiającej oddania ręki p. Couadene, W alentynie, k a ­
że iść raczej za podszeptam i i wolą ojca, niż za własnem 
przekonaniem . Ocze wiście też, córka pana D ubreuil, czu­
je  jakby  wstyd, że musi pow tarzać tę lekcję poddaną je jtyny iż za p. ue oouiiucim, jaau m  ^ j --j i ( ,

iść nie może, lub m ała lecz piękna scenka z m uzyką i tłu-1 przez ojca, w którego zasady nie wierzy serdecznie, choc
.. i i • ...___________ „ „ , . , n l ,n !n n !n  m n n T U P . n -

maczeniem włoskiej poezji, uratow ały sztukę od samo­
bójstwa na scenie, zaraz przy pierwszem  jej przedstawie­
niu. W łaściw ie jednak, jeżeli ta  przerobiona kom ełja 
przeżyje przez czas jak iś  w repertuarze, to is tn ien ie  swo­
je  powinna zawdzięczać głów nie, starannej i rzec można, 
utalentowanej grze p. Swieszewskiego, który potrafił, n e - 
tylko opracować bardzo pilnie m glisty  z natury  charakter 
p. de C ouadene, lecz n ad to , wlał w swoją rolę szejery 
zapał i oprom ieni! jedną je j scenę czystym blaskiem  po

W praw dzie, ja k  się to następnie z dziejów sztuki po- | etycznego uczucia. Być może, iż pan S. za nadto slm e 
kazuje, p. de C ouadene nie jest próżniakiem —bo wsta- ; n a tarł na giełdę i jej wyznawców w swej ironicznej prze­
je  równo ze świtem i pracuje wiele, jako  zam iłowa- j ciw zatrudnionemu społeczeństw u  wyprawie — lecz aator 
ny w sztukach, w starożytnościach i w lite ra tu rze, j  chciał tam wyraźnie od ak tora  zapału — więc p. Swie- 
lecz papa D ubreu il, n iew ie le  dba o takie platoni- j  szewski nie za siebie zgrzeszył — a już za to, na whsny
cane zatrudnienia pretendenta do ręki swej córk i—i ty l- 1 rachunek wypowiedział wiersz, jakoby przetłum aem ny 

>« . . . t i n  i • i  a ! _ — ł n l  n in l /n io  i w i»k  P’d v b v

je  wyznaje, przez przy wyknienie może. Zresztą, panien­
ka ta m usiała ju ż  dawno wyrosnąć z sukienek pensjonar­
ki, skoro zajmuje się obowiązkami filantropijnem i i jest 
op iekunką czyli też jedną  z członkiń jakiegoś tow arzy­
stw a dobroczynnego. W reszcie też, cały przebieg ro ­
li, w ciągu ^której sytuacje rozw ijają i objaśniają zupeł­
nie ch arak te r W alentyny, dowodzi wyraźnie że ona 
je s t już  kobietą i to kobietą myślącą, zdolną do h e ­
roicznego uniesienia, ja k  np. w scenie gdy dowiedziawszy 
się, że p. de C ouadene ocalił życie jej bratu , z narażeniem  
w łasnego— porw ana egzaltacją wdzięcznego serca, całuje 
jeg o  rękę i potem , z odw agą dojrzałego um ysłu i rozw i­
niętej duszy, oświadcza ojcu że kocha człowieka „bez sta­
nu .” O tóż w obec takiego zadania, pann? Pop ie l wido­
cznie nie wyrozum owała, ja k ą  to postać ma przedsta-

biej charak teru  swej roli. D la czego się ta k  stało? Nie 
wiemy — bo wręcz przeciw ni jesteśmy zdaniu tych, 
ttó rzy  sądzą że ta  pełna talentu  artystka , jed y n ie  z ról 
naiwnych, z powodzeniem wywiązać się umie. Z resztą, 
kto baczniej obserwował g rę  panny Popiel w dalszych 
przedstawieniach ,,Poczw arki” lub w „Serafinie”, zgodzi 
się niew ątpliw ie z nami, iż artystka ta, posiada dosyć ta ­
lentu do zrozum ienia ról głębszych i że nawet pełne u- 
czucia, graniczące z serjo-dram atycznością sytuacje, do­
skonale odtw arzać potrafi. D la  tego to, nie pojmujemy, 
jak im  sposobem panna Popiel tak naiwnie wzięła rolę 
W alentyny i dla czego z istoty dojrzałej m yślą i rozw i­
niętej sercem, chciała, zwłaszcza w pierwszych scenach, 
zrobić naiwne dziew czątko, o powabnych wprawdzie lecz 
niewłaściwych grym askach, połączonych z akcją przy­
pominającą pensjonarskie m anjery. Nie brak talentu, 
którego panna Popiel ma poddostatkieiń^ lecz brak  dó- 
świadczenia i głębszego wyrozum owania swej roli w po­
łączeniu z całością sztuki, stały się powodem takiego dys- 
sonansu— dla tego też, pewni jesteśmy, że panna Popiel, 
uznawszy słuszność uwag, k tó re  jej z całą życzliwością 
ezyniińy, odmieni z g run tu  dotychczasową grę swoją w 
roli W alen tyny , jeżeli wszelako końiedja „Bez stanu”, któ­
ra , obok niezaprzeczonych dwóch zalet (dobrego wiersza 
w ogóle i pięknego tłum aczenia piosneczki włoskiej) je s t 
dość sobie nudną i dość pretensjonalnie tendencyjną sztu­
ką, u trzym a się na scenie tak  długo, by praca nad p rze­
tworzeniem  roli W alentyny, opłaciła się, zarówno widzom 
ja k  artystce. N ie widzimy bo żadnej, jasno postawionej 
myśli w tej kom edji tak poważnego pokro ju—a nawet 
nie widzimy konsekw encji w postaciach do niej wcho- 
d żących : bo trudno-ż dziś wierzyć w istnienie takiego 
dorobkow icza p. D ubreuil, k tóryby konkurentow i do rę ­
ki swej córki, człowiekowi bogatem u i rozsądnem u,e zatrudnienia nretendenta do ręki swej c ó r k i - i  ty l- 1 rachunek wypowiedział wiersz, jakoby przetłumaczony czme me wyrozum owata, ja a ą  to postać ma pizeus.a- p  — —  » - y  -»

:  ; : w « S ^ p ^ m i e n t y i  p ow zię łado  ! Z w łoskiego ,:̂ k  p i ę k n i e  i z takiem  nczucieni, ja k  g ły b y  i wiać w tej sztucę, a w ślad za tern nie obm yśliła g łę- | zarzucał b rak  stanu z niedostatek ty tu łu  urzędow ego, do
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cukcji wymaga wielkich kapitałów i skomplikowanych 
irzyrządów mechaniczny cli, i dla tego znajduje się jesz- 
tze u mis w stanie niezadawalniającym. Produkcja gład- 
łioh materij wełnianych w ogóle mniej u nąs jest rozpo­
wszechniona, niż wyrabianie materij podobnych do su- 
ina, w skutku chwiejności tej gałęzi przemysłu, zależącej 
od mody i konsumentów należących tylko d“o klasy zamo­
żnej; oprócz tego cena tych wyrobów wyższą jest od po­
dobnych zagranicznycli o 20—30%.

Fabryk wojłoku liczy się u nas 79. W  nich wyrabia­
ją się wojłoki, wojłokowe dywany, sukna i wojłokowe 
naczynia. Ostatnie rodzaje tych wyrobów produkują się 
tylko w bardzo małej ilości i pod względem dobroci i ce­
ny ustępują zagranicznym.

* Ogólna wartość produkcji wełnianej w Rosji wynosi 
około 64 mil. rub. Rozważając według gubernij, guber- 
nja moskiewska zajmuje pierwsze miejsce i sama jedna 
skupia w sobie połowę produkcji wełnianej całej Rosji 
europejskiej. Potem idzie Królestwo Polskie i 9 ruskich 
gubernij, wyrabiających każda przeszło za 1 mii. rub., da­
lej 18 gubernij i Syberja, mających produkcji wyżej nad 
100,000 rub., 6 gubernij i Finlandja, gdzie rakowa w y­
nosi więcej niż 10,000 rub. i 5 gubernij, gdzie rozmiary 
fabryk są tak małe, że takowe mogą raczej być nazwane 
domowemi, krzewiasteuń zakładami, nakoniec w 11 gń- 
bernjach i na Kaukazie wcale niema wykazanych fabryk 
wełnianych, chociaż w liczbie tych gubernij są i bardzo 
obfitujące w wełnę, a na Kaukazie, według tablic Zbioru 
wiadomości statystycznych o Kaukazie (wydania 1869 r.), 
istnieje 19 małych fabryk sukna z produkcją 20,600 rub.

.flt^jwiękaza część niskich wyrobów wełnianych sprze­
daje się wewnątrz Cesarstwa na jarmarkach. W szystkie 
klasy ludu używają krajowych wyrobów wełnianych i tyl­
ko modne i drogie towary sprowadzają się z zagranicy 

Następnie towary wełniane sprzedają się w znacz 
nej ilości do Azji (3% mil. rub.) i w nieznacznej ilości 
do państw europejskich.

Fabryki sukna i weł»iane, zaspakajają jednak tylko 
nieznaczną część potrzeb naszej ludności pod względem  
wyrobów wełnianych, tak dla niej niezbędnych ze wzglę­
du na warunki klitnatu. D la tego obok prodnk-’j' fabry­
cznej, u nas istnieje w dalszym ciągu daleko rozciągłej-, 
sza, chociaż mniej cenna wełniana produkcja włościań­
ska. Główną jej gałęż stanowi wyrób sukna włościań­
skiego, niektóre gatunki którego posiadają rozgłos; 
tak, znane jest sijkno RieSzemskie (w powiecie roma- 
nowskim w gubernji jarosławskiej), i Puczeżskie, oraz 
Kaługskic. W e jwsiach gdzie ta produkcja istnieje w 
wielkich rozmiarach, zamożni włościanie rozdają wełnę 
do przędzenia, innym włościanom lub zaopatrują ich w go 
tową przędzę do wyrobu sukna. Tkanie sukien średniego, 
gatunku istnieje u nas tylko w wsiach gubernji, moskiew­
skiej. Drugi rodzaj włościańskiego przemysłu stanowi przę­
dzenie wełny na pończochy i robienie ich, rozwinięte 
w wsiach pod Moskwą, jak również w gubernji czer- 
nigowskiej (m. Siergacz i os. Klincy) i szczególnie w 
gubernji włodzimierskiej, w powiecie, gorocliowieckim  
w włości księżny Szczerbatowowej, gdzie w 1863 r 
było wyrobione do 1,078,000 par pończoch. I

W  gubernji charkowskiej istnieje tkanie dywanów, 
jak również w saratowskiej (m. Kamyszyn) i tobolskiej 
(Tiumeń). W gubernji niższonowogrodzkiej w powiatach: 
siemienowskiem i arzamaskim, wyrabia się wiele bitego 
obuwia i bite kapelusze z wełny jarlików. Sprzedaż tych 
wszystkich wyrobów odbywa się na targach i przez w y­
wóz na jarmarki. Obliczenie dokładne ogólnej sumy pro­
dukcji krzewiastej gałęzi przemysłu wełnianego jest 
niemożliwe, z powodu braku danych. >Vedlug obli­
czenia Tęgoborskicgo, tą gałęzią przemysłu na wsiach, 
nie licząc pracujących dla fabryk, około 1840 r. było 
zajętych blizko 200,000 ludzi. Przyjmując według obli­
czeń p. Korsaka, wraz z materjałem surowym średnią 
cyfrę produkcyjności każdego robotnika na b5 70 ru­
bli, ogólna suma produkcji krzewiastej gałęzi przemy­
słu wypadnie 15 iniljonów rub. i  cyfrę tę można raczej 
uważać za zbyt małą niż za przesadzoną. Tym spbso- 
bem ogólna wartość obrabiania wełny w Rosji, według

posiadanych danych, może dochodzić do 78 mil. rub., 
a według obliczeń byłej komisji do przejrzenia taryfy 
— do 80,000,000 rubli, co stanowi około rubla na gło- 
wę. Konsumcja zaś wełny dochodzi u nas, według o- 
bliczeń komisji taryfowej do 3,000,000 pudów; dodaw­
szy do tego około 400,000 pudów wełny sprowadzanej 
z zagranicy, Otrzymamy na całą ludność około 4 mi- 
łjonow pudów, czyli po 2 funty na każdego człowieka.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
- * Mcmiteur zamieszcza następującą wiadomość: „Ukła­

dy frankfurckie są blizkie ukończenia. Zapowiadają, że 
za kilka dni już podpisany zostanie ostateczny traktat,
regulujący wszysi ie kwestje, które traktat z dnia 10-go
maja pozostawił nierozstrzygniętemi. Jak mniemają, tra­

ci wko Francji

W edług doniesienia z Brukseli, książę Piotr 
Bonaparte w pałacu tamtejszego poselstwa francuzkie- 
-go, wziął ślub legalny z panną Rifflin, która od daw­
nych lat już nosiła imię księżny Bonaparte. Ten ob­
rządek ślubny jest usankcjonowaniem zawartego już 
irzed dawpemi laty w obec mera z Lacaisine, małej 
miejscowości w Belgji, śłubu cywilnego, który, pomi­
mo że z tego związku było dwoje dzieci, nie był u- 
znany przez Napoleona 111 i według praw cesarstwa 
nie miał ważności. Książę Piotr Bonaparte był za­
tem. zdania, że dla zabezpieczenia swym dzieciom  
przyszłych praw, koniecznym był ponowny ślub .

pomieszczenia go na wizytowym bilecie— jak znowu :z 
drugiej strony, nie można przecie zgodzie się z ideą au­
tora, który ludziom posiadającym majątek, nie pozwala 
zajmować się jakimś specjalnym przedmiotem, a nato­
miast pragnie w nich widzieć marzących amatorów pię­
kna i romansowych filantropów. Jedno drugiemu nie 
przeszkadza wcale: można pracować, nawet będąc maję­
tnym, a zarazem, g w o li szlachetnym popędom serca, 
wspierać sztuki i podawać rękę niedoli.

Muzykalna publiczność warszawska skwapliwie p o ­
dążyła na pierwsze przedstawienie wznowionej „Lukre- 
cji Borgji.” Już od poranku, wszystkie miejsca nume­
rowane rozkupione zostały, a wieczorem sala w ielkie­
go teatru, od góry do dołu, napełniła się wielbicielami tej 
najpiękniejszej może opery Donizetti’ego. „Lukrecja, mia­
ła przed laty, wielkie lecz i słuszne powodzenie na war­
szawskiej scenie, albowiem w epoce, gdy operę tę śpie­
wali razem: pp . Rywacka, Leśkiewiczowa, oraz Dobr- 
ski i Troszel, wykonanie jej mogło współzawodniczyć 
Z najpierwszomi scenami. Dziś, do personelu wznowio­
nej „Lukrecji” należeli: panna Czechowska w roli ty­
tułowej, ' Pańi Zwolińska w roli Maffio Orsino, F ille- 
born (Genaro) i Prohazka (książę).. Panna Czechow­
ska, oprócz rzeczywistego talentu, posiada jeszcze inny, 
również cenny' skarb: szczęście do publiczności war­
szawskiej, bo chociaż śpiew jej, piękny zresztą, zbyt 
często może wspomaga jsię portamentami a gra, także 
wystudjowana i serjo dramatyczna, nie dorosła do w y­
sokości zadania, mianowicie zas w pełnej grozy, solen­
nej scenie, gdy ukazująca się. nagle, ptrutym biesiadni­
kom Lukrecja, schodząc ze schodów wita ich, jako 
„pięciu trupów,” przecież publiczność grzmiącemi okla­
skami nagradzała artystkę. L ecz i Genaro w osobie 
p. Filleborna, przyjmowany był z równym lub i wię­

P . Tiby, pierwszy sekretarz poselstwa, spełnił przy 
tern obowiązki urzędnika stanu cywilnego w asystencji 
p. Verneuil, kanclerza legacji. Piotr Bonaparte, po 
opuszczeniu Paryża osiadł w małem miasteczku bel- 
gickiem Rochefort.

* Z St. Louis, głównego siedliska zarządu francuzkie- 
go w Senegambji, przysłano pod 15-m października wia­
domość do Gironde o wielkim wylewie rzeki Senegalu i 
rzek do niego wpływających. W ielkie kolonje handlowe 
Bakel, Podor i Dayana stoją pod wodą; zawaliło się w ie­
le domów, lecz nie było przytein żadnego wypadku n ie­
szczęśliwego. Upragnionem następstwem wylewu rzek, 
jest cofnięcie się marabuta Amadora Sekhu, kt(iry zwy- 
cięzko posuwał się naprzód przeciwko stronnikom fran­
cuzów w Futa, a który w obec wylewu zmuszonym był 
cofnąć się do D jolof i odroczyć kampanję do późniejsze­
go czasu.

* W edług doniesień z Chicago do dziennika Tribune 
, całej historji tego miasta nie ma przykładu, ażeby w 
iiągu dwóch tygodni zrobiono tak wiele, jak w pierw- 
izych dwóch tygodniach po ostatnim strasznym pożarze. 
~>rogi żelazne i żegluga znów są czynnemi, izba handló-

a jest już zreorganizowaną; zarząd poczt jak również 
p.omora celna, także podjęły już na nowo swe czynno­
ści i banki zaczęły już prowadzić na no'WO swe iiitefesa, 
i liczba składając depozyta przewyższa liczbę zaciągają- 
lych pożyczki. Towarzystwo niesienia pomocy ząspo- 
coiło najniezbędniejsze potrzeby, a obecnie robi już 
przygotowania na zimę.. Szkoły już są otwarte; wody 
est poddostatkiem roboty około przy wrócenia regularne- 
;o oświetlenia gazem posunięte już są znacznie naprzód; 
iowe parowe sikawki zastąpiły miejsce starych; dzienni- 
3 wychodzą już regularnie i rozmaito wydziały zarządu 

miejskiego już są czynne." Tym sposobem —powiada w 
końcu Tribune—położono w ciągu dwóch tygodni funda­
menta pod nowe Chicago. Rozpoczęto już nawet budo­
wle, które będą daleko wygodniejszemi i trwalszemi od
iniszczonych przez pożar.

____

Telegramy z gazet zagranicznych
* Paryż, 13 listopada. Minister wojny, Cissey, o- 

raz minister oświecenia publicznego, Simon, zamierzają 
podać się do dymisji.

* P aryż, 13 listopada. Książę Larochefoucault de 
Bisaccia nie przyjął ofiarowanego mu stanowiska posła 
francuzkiego przy dwćrze wiedeńskim. Banneville z pe­
wnością nie powróci już do W iednia.

Paryż, 13 listopada. W edług doniesień z 'Chisle- 
hurst, stan zdrowia Ludwika Napoleona ma być nie­
pomyślny. Okazywać on ma z tego powodu wielką 
obojętność dla spraw politycznych.—Benedetti przygo­
tował odpowiedź na zwierzenia niemieckiego Staatsanzei- 
gera. W szelako ogłoszenie tej odpowiedzi zależy od 
zezwolenia cesarza Napoleona.

* Paryż, 13 listopada. Zaprzeczają pogłosce, ja­
koby pułkownik Charette postawił wniosek w przed­
miocie reorganizacji żuawów papiezkich. Depesza z 
Madrytu donosi, że kortezy odrzuciły nałożenie po­
datku na zagraniczny dług państwa w wysokości 18% .

Paryż, 13 listopada. Około 65-u rad generalnych 
ukończyło już swą sesję.—Futrze podaje wiadomość, że 
układy pomiędzy rządem a bankiera francuzkim dopro­
wadziły do tego rezultatu, że kapitał banku zostanie po­
dwojonym. Rząd ma zażądać od zgromadzenia narodo­
wego, które wkrótce zbierze się, upoważnienia do pod­
wyższenia sumy będących w obiegu biletów bankowych 
do 3 miljardów franków.

* Paryż, 14 listopada. Journal officiel ogłasza nomi­
nację Goularda na francuzkiego posła przy dworze włos­
kim oraz Picarda na posła przy. dworze belgickim .—  
W  dobrze poinformowanych sferach zaprzeczają pogłos­
kom, jakoby obecnie robiono przygotowania do urządze­
nia pałacu Bourbon na przyjęcie zgromadzenia na­
rodowego, które niby wkrótce przesiedlić się ma do P a ­
ryża.—Podana przez Patrie wiadomość o zamiarze rządu 
przedstawienia zgromadzeniu narodowemu projektu w 
przedmiocie podwojenia kapitału banku francuzkiego 
oraz pomnożenia będących w obiegu biletów, bankowych 
i wypuszczenia biletów mniej niż 50 franków wrartości 
mających, potwierdzoną jest obecnie ró wnież przez Ajen­
cję Havas. Dopóki nie zbierze się zgromadzenie narodo­
we, rozmaite instytuteję finansowe upoważnione być mają 
do wypuszczenia drobnych papierów pieniężnych. Blan- 
cqui przyprowadzonym został do W ersalu.

* Wersal, 14 listopada. Jak zapewniają, rząd przed 
stawi zgromadzeniu narodowemu wniosek, mający na 
celu skrócenie postępowania sądowego względem 20,000  
więźniów, którzy dotychczas jeszcze nie zostali osą­
dzeni.—Rozbrojenie gwardji narodowej na prowincjach 
ukończonem zostanie prawdopodobnie do końca b ie­
żącego miesiąca. Sprawozdanie p. Chasseloup-Laubat

o reorganizacji arinji nie jest jeszcze ukończone m 
wszelako, podług uzasadnionego doniesienie., nąstąpiło, 
porozumienie z rządem w przedmiocie zaprowa<węńia 
powszechnie obowiązującej służby wojskowej. .. ,

* Berlin, 14 listopada. W ydział marynarki, wkrótce , 
zostanie zreorganizowany. D la jenerała 6tosch przezna­
czoną jest w tym względzie przeważna rola. . . >

* Wiedeń, 14 listopada. Oesterreichieche Oot'desp. pi-* 
sze," że5hr. Beust przyjmowanym był wczoraj ‘przez ce­
sarza. ‘iO

* Wiedeń, 14 listopada.' Aridrassy  ̂ mianowany został- 
prezydującyin w radzie wspólnego ministerstwa. O gło­
szenie odpowiedniego cesarskiego listu odręcznego na­
stąpi jutro.

* Wiedeń, 14 listopada. W ydanie wieczorne I)ie Pres- 
se donosi: Baron Kellersperg zamianowany został osta­
tecznie prezesem ministerstwa przedlitawskiegoły- W 'de­
peszy z Bukaresztu dę,tegoż dziennika jeąt powiedziane: 
Rząd wydał rozporządzenie do oddalenia wszystkich sta-, 
rozakonnych urzędników, z administracji drog żelaznych 
strousbergowskich.

* Praga, 13 listopada. Hr. Chotek wyjebhał do  ̂
piero dziś wraz z rodziną swą do księcia Kińskiegó -w- 
Hermanmiestec; dnia 25-go listopada .ma on wyjechać; 
do Petersburga. *

* Peszt, 13 listopada. Dwór królewski w grudniu 
przeniesie się do Budy, celem przepędzenia tam kilku 
tygodni.

* Peszt, 13 listopada. Na życzenie rządu _ izba od­
była dziś tajne posiedzenie. Przy rozpoczęciu posie­
dzenia publicznego, minister handlu, SzlaWy,'dopIóśł 
izbie, że cesarz powołał hr. Andrassy’ego do Wiednia, 
oraz iż wkrótce przeprowadzone będą zmiany % łonie 
ministerstwa węgierskiego., W  skutku tego minister 
handlu upraszał, ażeby zawieszoffo publiczno Jposiedźfenhf 
izby, jak również sekcij, aż do przeprowadztfiila'’Wsporh- 
nionych zmian, co wkrótce nastąpi. Następnie zamknię­
to posiedźenie. W  izbie wyższej nastąpiło takie same 
uwiadomienie ze strony rządu. m

* Peszt, 14 listopada. Peszi M apk  ogłasza następują** 
ce trzy zakomunikowane mu wiadomości: 1. Okólnik hę^ 
Andrassy’ego rozesłany będzie dopiero^ w przyszłym ty­
godniu. W takowym uwydatnionem jest szczególniej^, 
iż w polityce zagranicznej nie zajdą żadhe zmiauy, wy­
kazaną jest również konieczność utrzymania pokoju, oraz- 
szczere dążności nowego gabinetu :dla osiągnięcia tego 
celu. Nie jest prawdą, jakoby hr. Andrassy miał już  
sposobność donieść o tein dyplomatom wiedeńskim, lecz^ 
iż to nastąpi nie ulega żadnej wątpliwością
dziewany jest jutro z powrotem w Budzie. ^Jwąad^iuu 
on ministrów o postanowięniu cesarza, męprzyjęćia_icn 
dymisji i pozostawienia gabinetu tymczasowo w óoeciiym  
składzie. Objęcie przez hr. Lonyąy teki ministra' sprań^ 
wewnętrznych jest dotąd tylko Houibinacjg. Dótychczaś 
oświadczył on tylko, że nie przyjmuje ministerstwa M n -  
sów, i że zgadza się w zupełności na pełnienie tych obo­
wiązków przez K erkapolyi’ego. - Odpowiedź tę , Loifyay 
udzieli! na zapytanie Ivarkapolyi’ego.; . O.innytdŁ. minjfl; 
strach Lonyay nie zrobił żadnej wzm ianki.-3. O głoszenie 
powołania do władzy , ministerstwa Kellerperga w tych 
dniach. Kellersperg rozwiąże wszystkie sejmy.

* R żym , 13 listopada. Kadry dla 970-u kompanij 
piechoty landwery wkrótce będą już uzupełnione i 
czynność ich rozpocz 6c się ód I-go  stycznia* 4872 r. i

kszym jeszcze zapałem. Szczególniej też w tercecie 
zakończającym akt drugi, głos tenora pełny i silny 
przerzynał się przez orkiestrę i przez glosy współśpie- 
wających z nim dwojga artystów, przejmując słucha­
czy głębokiem wrażeniem. Pani Zwolińska o której 
kontr-altowym głosie, tyle i tak pochlebnie pisano, a 
której śpiew podczas koncertów i poufnych popisów  
istotnie wydawał się wielce obiecującym—nie sprosta­
ła zadaniu śpiewaczki scenicznej. Wprayvdzie, nizkie 
nuty pani Z. posiada silnie, a i w wysokich, lubo nie­
zbyt przyjemnego brzmienia, jeszcze sobie poradzić mo­
że—lec* pomiędzy temi dwoma krańcowemi nutami, pa­
nuje zupełna pruźnia, tak że nut średnich w śpiewie 
pani Zwolińskiej, nie słychać wcale.

dały w pięknej arji, zwanej Brindisi, pod czas uczty śmier­
telnej, w akcie trzecim. Pan Prohazka, ktorego talent 
jest różnostronny, a który nie tylko w rolach tragicznych, 
jak np. D on Silva w „Ernanim," lecz i w lekkich, 
komicznych tyle okazał niepospolitych zdolności, tym 
razem popadł w niejakąś przesadę. B yły takie w 
grze jego i śpiewie chwile, że pomimo całej grozy i tra 
giczności sytuacji, wywoływały śmiech słuchaczy. Zdaniem 
naszem, zbyteczny zapał i zbyt gorące przejęcie się rolą, 
stały się powodem takich w wykonaniu jej przez p. Pro- 
hazki usterek,—nie wątpimy też, że zdolny ten i sumien­
ny artysta, błędy te naprawi, i grę swoją w Lukrecji do­
stroi do ogólnej i pożądanej harmonji.

Gdyby śpiewaczka ta, była jeszcze bardzo młodą, to 
taki niedostatek nut owych, przypisalibyśmy nie wyró­
wnaniu rejestru, lub niepewności w emisji głosu, lecz pa­
ni Zwolińska, jakkolwiek młoda, znajduje się już w tej 
życia epoce, w której organa głosu bywają rozwinięte zu ­
pełnie, a ponieważ posiadała tak doskonałego jak p. 
Troszel nauczyciela, przeto brakiem metody, lub umie­
jętności traktowania śpiewu, wymawiać się nie może. 
W iele jednakże wybaczyć należy, pierwszemu na scenie 
wystąpieniu debiutantki, więc licząc na to—iż może trwo­
ga i wzruszenie, zabsorbowały znaczną część wokalnych 
zasobów pani Z., nie wydajemy dziś jeszcze o niej osta­
tecznego sądu, radząc jednakże artystce, ożywić i ogrzać 
zapałem, nie tylko śpiew swój, lecz również i grę dra­
matyczną, bez których sympatyczna i dość ważna rola 
Maftio Orsino w Lukrecji, obejść się nie może. Niedo­
statek nut średnich i wynikający z tąd brak połączenia 
pomiędzy górnym a nizkim rejestrem, jak również mart­
wota, zarówno w akcji jak w śpiewie, najwięcej czuć się

Opowiadając najświeższe dzieje sceny, nie podobna 
pominąć także wznowienia baletu p. t. „Zemsta Owadu," 
w którym rolę główną po palermitańskiej balerinie, pan. 
nie Lamare, wykonała panna Cholewicka z takim talen 
tem, lekkością i wykończeniem iż wzbudziła burzę oklas­
ków. Artystka ta, tańcząc w innym znowu balecie p. t. 
„Tancerze Europejscy w Chinach” wraz z p. Gelertem  
doznała również dobrego przyjęcia. Co się tyczy pana 
Gelerta, nie przestaje on wróżyć świetnych nadziei. Rze 
czywiście, od czasu Tarnowskiego, scena warszawska 
nie miała tak pełnego naturalnej gracji tancerza.

Bruksela, 13 b .pada. Poseł ' hiszpański przy 
dworze tutejszym, Doń Asquerino, według doniesienia 
Ind- belge, podał się do dymisji i takowa._zQstą^a przy­
jętą. Don Asquerino, który uwierzytelniony .był f je­
dnocześnie jako poseł przy dworze niderlandzkim, po­
dług wiadomości do tegoż dziennika, wyjechał Jo H a . 
gi celem, wręczenia listów odwołujących go. ^

* Bruksela, 14 listopada. Dziś nastąpiło otwarcie se- 
sesji izb bez mowy tronowej.

* Lozanna, 13 listopada. Podług otrzymanych 
tu dziś zrana wiadomości z Genewy, wybuchnął tam 
pożar, który dotychczas jeszcze nie jest ugaszony, JJUs 
ca Rodanu po części jest zniszczoną. Bliższe szczegó­
ły  nie są jeszcze wiadome.

* M adryt, 13 listopada. Na- dzisiejszem posiedzeniu 
kortezów wniesionem zostało przez członków  ̂ stron­
nictw demokratycznego i postępowego votutn nieufno­
ści względem ministerstwa, w którem jest powiedziane: 
„Kortezy widzą z niezadowolnieniem dalsze trwanie mi­
nisterstwa, k tóre- nie reprezentuje Miększego stronni­
ctwa w kraju, ani też nie stara stę zadość uczynić dą­
żnościom izby.” Candau wzywa izbę do wzięcia pod 
rozwagę votum nieufności, ażeby rozprawy w tym 
względzie m ogły być gruntownemi. Izba postanowiła 
następnie znaczną większością wziąść votum njeufaośęi 
pod rozwagę.

* Konstantynopol, 13 listopada. Pośeł włoski przy 
dworze tutejszym, hrabią U . Barbolani, powrócił tu na

Zapowiedziany przez nas koncert pani Dowiakowskiej, 
odbył się w zeszły piątek wieczorem w sali resursy oby­
watelskiej, z powodzeniem najzupełniejszem. Złożyły się 
na to z jednej strony sympatja publiczności dla koncer- 
tantki, z drugiej zaś, udział w jej koncercie najpierwszych 
artystystów opery tutejszej, jak panny Czechowskiej i 
Filleborna. W  programie zaszły niejakie zmiany, albo­
wiem zamiast solow ego numeru z Mozarta, który miał

• - . »  H  . t o C d  • fi  • j C / i i  * *»  * i  *  »

wykonać p. Kozieradzki— pan Cieśleweki odśpiewał-pię­
kny romans, także Mozarta, p. t. „Chloe.” B&wtdeż{i 
w kwartecie z opery Fłottowa „Cień, nieobecnego p. Ko- 
zieradzkiego, (który podczas tego wieczoru występował 
w teatrze), zastąpił p. Ziółkowski. O śpiewie pam D o ­
wiakowskiej oraz panny Czechowskiej i Filleborna, nic 
nowego powiedzieć nie m ożem y: publiczność zna 
już tych artystów i przyjmowała ich tym razem z nie- 
mniejszym jak zwykle zapałem. Instrńmentalną część 
programu przystroił pan Schlozer, wykonawszy zn a­
komicie, na wybornym fortepianie, z fabryki pana Roe- 
nischa, najprzód andante z cudnej fantazji Schuberta, na­
stępnie zaś walca W ebera z arabeskami Tauziga. Podo­
bała się także bardzo publiczności, kompozycja p. Ż e­
leńskiego (duet na fortepian i skrzypce;, W której wyko­
naniu sam kompozytor udział przyjmował. Na tym, tak 
urozmaiconym koncercie, słyszeliśmy także,-prześliczną 
arję z nowej opery Moniuszki (Beaty), którą p. D ow ia- 
kowska wykonała bardzo dobrze.

O koncercie p. Schlótzera, który odbył się wczoraj, 
zdamy sprawę w przyszłej kronice.

Z dziedziny malarstwa notujemy dziś jed en . fakt tyl­
ko, a tym jest pojawienie się na sali wystawy tutejszej, 
pięknego, o wielkich zaletach perspektywowych, obrazu 
p. Gryglewskiego, wyobrażającego widok Sukiennic kra­
kowskich. P. Grylewski jest już skończonym artystą i 
zasługuje istotnie na wziętość, jaką pracami swojemi zje­
dnał sobie w Niemczech, szczególniej zaś w W iedniu i 
w Monachjum.
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twe stanowisko.—Sułtan wydał rozporządzenio, naśjmo- 
cy którego wszystkie rzeki i główne trakty, a miano­
wicie te, które mają połączyć wnętrze kraju z sieciami 
dróg żelaznych, przyprowadzone być winny w najkrót- 
*zym czasie do należytego stanu, celem oddania ich do 
użytku publicznego. — Cholera trwa jeszcze dalej, lecz 
ogranicza się obecnie na niektórych tylko przedmie­
ściach. Kordon zdrowia naokoło przedmieścia Chaskoi 
został zniesionym.

* Konstantynopol, 14 listopada. Donośzą z dobrego 
źródła, że bankierowie zaliczyli rządowi 1 vj, miljona 
fuot. szt. za opłatą procentów 15%’

T B L S 8 S A M Y
DZIENNIKA WARSZĄ WSKIKOO.

P e s s t ,  15 listopada. Dziennik urzędowy ogłasza no­
minację Hrabiego Lonyay na prezesa gabinetu i zatwier­
dzenie wszystkich ministrów węgierskich na ich stano­
wiskach. W odręcznem piśmie cesarskiem, wynurzone 
je s t hrabiemn Andrassy. z powodu uwolnienia go od o- 
bowiąztów prezesa gabinetu węgierskiego, podziękowa­
nie cesarskie za usługi oddane monarsze, Węgrom i mo- 
narchji.

W i a d o m o ś c i  M i e j s o o w e .

* Na wystawę Towarzystwa zachęty sztuk pięknych 
przybyły obrazy: Heym ana—Wiadomości z wojny; Les- 
sera—P ortret pośmiertny mężczyzny; Szermentowskie- 
go—Dwa krajobrazy; Brodowskiego—Konnica furażują- 
ca z X V III  wieku; Brzozowskiego—W idok leśny; Go- 
ueckiego—Popis przed dziaduniem; Dukszyńskiej—P or­
tret pastelowy; Syrewicza—Płaskorzeźba z gipsu: portret 
i. p. Panczykowskiego.

* Proszeni jesteśmy o zamieszczenie następującego zawiado­
mienia: Komitet Towarzystwa muzycznego, uprasza członków za­
łożycieli towarzystwa o zgromadzenie się w lokalu towarzystwa 
na sesję, w celu ballotowania kandydatów podanych na członków 
towarzystwa. Zechcą również przybyć i ci członkowie, którzy kan • 
dyiatów przedstawili. Ballotowanie odbędzie się dnia 7 (1 9 )  b. 
as., w niedzielę, o godzinie 1-ej po południu.

* W  tych dniach nadeszły dla kolei żelaznej warszaw- 
sko-wiedeńskiej wagony zbudowane w Berlinie, które 
będą ogrzewane za pomocą pary idącej z kotłów paro- 
chodów. W klasie III-e j rury znajdują się pod ławkami 
siedzenią, w IV-ej zaś klasie, rury ku temu zaprowadzo­
ne są stojące po 4 w każdym przedziale wagonu, czyli 8 
w całym wagonie. Odbywają się próby użyteczności tych 
wagonów i ich zastosowania. (Kur. Code.)

* Porównanie dochodu na kolejach żelaznych za 
m. październik r. b.

a) na drodze żelaznej warszawsko-toiedeńslciej:

z przewozu towarowi 41,769 71 32,438 22 '/ j '
różne dochody. . . 12,076 71 21,025 0 5 ^

razem. 71,718 49 ' 69,438 54.
Zatem w r. 1871 więcej o rs. 2,279 kop. -951.
Od 1-go stycznia do 31-go października'1871 r. do­

chód wynosi! rs. 685,617 kop. 95% .. i
Od 1-go stycznia dó 31-go października 1870 r. do*; 

chód wynosił rs. 651,084 kop. 13'/2.
Zatem w r. 1871 więcej o rs. 34,533 kop. 82.f  .. . > ' /  ■> . .;it VV.* V •. : <) j .f*łJ»łU.

* Warszawska Gazeta Policyjna zamieszcza następujące 
wypadki m iejsk ie: "

—  W  dniu onegdajszym, w cyrkule Powązkowskim , Jan; 1 ‘ - • * {, [ ‘ ^ n i  WOfi lii
Przegaliński sędzia apelacyjny, lat 6 9 wieku liczący, w domu 
pod N r. 3 przy ulicy Nowolipie zamieszkały, zmarł nagle.i O czem 
w celu wyprowadzenia śledztwa, zawiadomiono sąd.

—  W cyrkule Pragskim, Antoni Zygnerski,4 nieograniczenie 
urlopowany żołnierz, jadąc po drzewo, w skutek wywrócenia się 
na niego próżnego wozu, uległ stłuczeniu nogi lewej i odesłany 
do szpitala Pragskiego. '■. <

— Dostrzeżony przez policję w dniu 2 9 października na uli­
cy Królewskiej około ogrodu Saskiego, raniony w brzuch, Jan  
Dolegacz były stróż, 3 1 października umarł w szpitalu Dzieciąt­
ka Jezus. . Z protokułu sekcji ciała sądowo lekarskiej, okazuje 
się, że śmierć nastąpiła nie z przyczyny wspomnionyćh dosyó po­
wierzchownych, lecz w skutku wewnętrznej choroby. Śledztwo 
ze strony policji kontynuje się i już kilku włóczęgów, podejrza­
nych o udział w tej sprawie zatrzymano.

P R Z E  W O D N I K  W  A R S Z A  W S K I

rok 1870 
rsr. kop. 

77,577 57
150,672 21V, 
26,649 06

254,898. 847*7

rok 1871 
- rar. kop.

% przewozu osób . . 85,949 33 '/2
z przewozu towarów . 177,034 45 '/2 
różne dochody. . . 17,305 70

razem 280,289 49
Zatem w r. 1871 więcej o rs. 25,390 kop. 6 4 '/2.
Od 1-go stycznia do 31-go października 1871 r. do- 

ehód wynosił rs. 2,784,083 kop. 82 %.
Od 1-go stycznia do 31-go października 1870 r. do­

chód wynosił rs. 2,507,721 kop. 35.
Zatem w r. 1871 więcej o rs. 276,362 kop. 47 l/2.

b) na drodze żelaznej warszawsko-bydgoskiej:
rok 1871 rok 1870

rsr. kop. rsr. . kop.
i  przewozu osób . .  u* 17,871 87 15,975 261/*

W a t r s ą a w a ,  vl 
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W i d o w i s k a .
W IE L K I T E A T R .—  D ziś ,  we czwartak, opera w 3 aktach,

Lukrecja Borgia,—  balet w i akcie, Wesele w  Ojcowie- —■
Początek o godzinie 7 '/2. — J u tr o , w^piątek, dram at H am let- —r* 
W czoraj, we śrpdę, dawano operetę Zycie paiyzkie, było osób 

5 61.

TEA TR ROZM AITOŚCI. —D ziś , we czwartek, komedja w 1 
akcie, Bez Stanu, —  komedja w 5 -u  aktach, Slaby panieńskie
ezyli magnetyzm serca-— Początek o godzinie 7 72. — W czo­
ra j, we środę, dawano komedję Serafina, było osób 354.

DOLINA SZW AJCARSKA. — U niedziele i  św ięta, oraz 
trzy razy w tygodniu, to je s t we w torek, czw artek i  sobotę, Kon­
c e r t  pod dyrekcją Adolfa Sonnenlejda. — Początek o godzinie, 
5 -e j.— Cena wejścia kop. 20.

G ABIN ET ZOOLOGICZNY (w gmachu uniwersytetu war­
szawskiego) -  O tw arty W n ied z ie le  bezpłatnie. ,i y ;i>

WYSTAWA TOW ARZYSTW A ZACHĘTY Ś Z tU K  P IĘ ­
KNYCH. — Otwarta codziennie, od godziny I i-e j rano do 5-ej' 
po południu, w gmachu obok kościoła sw. Anny. — Wejścią w 
dnie powszednie kop. 15; w niedziele zas i święta kop. 5.

TEA TR  R A PPO  (przy rogu ulic Hrabiego Berga i W łodzi­
mierskiej) . — D z iś  i  codziennie, Wielka panorama- —  Tamźę, 
dziś i codziennie, okazywane są fenomena natury: F lora i Róża, 
olbrzym Ricotto, najmniejszy człowiek na Swiecie Tom Pouce i 
karlica. - ; . ' ,,
■• ■■■.  tffJj IkT 7; f  . -d t ą i n

PR ZY JEC H A LI DO WARSZAWY.

* J e n e r a ł - l e j tn n n t  Sem eka, z  P ło c k a .
* T a jn y  r a d c a  Ł a szka rew , % W ie d n ia . f s i.ii

W Y JECH A LI Z WARSZAWY.
* M is trz  o b rz ę d u  k s iążę  Suw orow , do  S t. P e te r? , 

b u rg a . 1 - '
* l-;7/ ) .. ‘ i .41."

i .L lv  •- a w  s , . ,-t j : • s h n e  i f t i i
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N. D. 7140. C-tĄAeuKee 1 yó ep u d kw e  
U paeĄ fH ie  

• H a  oeuoB aaia 1 c t .  B ucom uliuaro  Yi(a3a, 
O n '2 6  A s p t r a  (7  Mas) 1850 r ., C ug zem to e  
PyóepHCKoe l lp a p je u ie ,  cnwi. BH3HiBaeTT> 
c rp u B u iazc fi aa  rp a n u n y  a » T c a s  r .  C łą -ie n a  
B uH Jia Ą epaH ra a  aeH y  e ro  A ieK can/tpy  
ypOMjeHHYx) BatLaeBCKyio c t. rfc iix , h tó ó m  
o u a  ae nosate tuecTH a f ira s H a io  cpoKŻ 'c o  
ą a a  upirneuaTaH ijt HacTOHmaro BhiaoBą, hbb- 
ib c b ó u  b t. OiHatalłnice noaHnełleHOe Fnpsf.- 
aaeH ie b t. npoiriBHOMt w e c jy n tfc  ct. nam i 
óyąerT. oocryu^cH O  nu ocHOnania 340  h 341 
c t .  y jo x c n i s  o s a s n j a s i s x i .  yrojOBHujTi! a  
B«npaB«Taa hBUXT..

T. C t j a e u x ,  H oaópit 1 *ha 1871 r o ja
COBbtBHRT., AeCBeBHTT..

CTap. S h 4 0 n P0HSB°SHTeźb,
, IlpBHBycBifi.

N. D. 7139. haAuwcKoe FijOep n c n n e  
U panA cm e. (

H a ocHOBaHin 1 cTaTba B u co n afim aro  Yna- 
B«j, n o c i* * O B » n m aro  2 5 A u p t j a ( 6  Mus) 1850 
r., K ajam cB oe I'yhepHCBoe H p a u * e n ie  Bnau- 
BaeTT. OTiyMHBiuarocfl caaOROJhHO s a  r p a  
■ any stBTejks i h rhu  OnaTOBeai. KaJinuicBaro 
Y ns^a  KOHCBpBUTa T o u a u ia .P a ^ H a ro , stoóli 
o b i. BBHBCB n a  mBcto arareibCTBu. hub bt. 
ĆBHaaflmee V n ts jH o e  I lo ja n e ttc n o e  yu- 
p aB żea ie , npacoB O K ynjas, tto nesB K a P a j  
a a ro  bt. m ecruHCA^-ibiłutt cpOR-ń, co ^ H sn p a - 
u eaa ru H ia  c e r o  o óxsbucH is, ó y j e r ł  ąoB ł»a- 
TCJbCTBoai. otcyTCTBifl e ro  H3T. I!,apcTBa 
n o jb c s a r o .

T. Ra.iBuiT>, 30 OKTsóps 1^71 ro ja .
3aCoB*TBMEa, (............),

N. 11. 7138. K a.iuw K .-it [ 'ijC epncK ie  
Hpan n e n ie .

H a oeHOBaniu 1 -o c t  BucOTaHinaro V'aa3a 
a o c iijO B a B u ia ro  25 Anp-S-is (6  Mas) 1850 r  , 
KaJH iucBoe PyóepHCBOe llp o B je n ie  b h sw - 
saerT. O T jysH B m arocs caaoBOJbHO sa rpatia- 
«y * « T e js  raitHbi OnaTOueE-b, Kn-inmcBaro 
y t a j a  OTCTannaro psąO Baro M aTeym a H ó c ;
BCBUTB, STOÓU OBT. SBB4CH Ha MBCTO ffiHTCib-
eTBa, a jh  b t. ó ja a a ł im e e  yim nHoc H ojiBnek- 
onoe y u p a n a e m e , nptscOROnyHJias, t t o  BeaB- 
a a  H ocieB H 'ia bt. m cCTH iiejB jbH uS cpoKT. co 
XBi iipeneH aTaB is c e re  oÓT.HBJieHis, óy^eTT. 
ąOKaauTCBi.cTBOMT. OTcyTCTsia e ro  bz% Ifap - 
cTBa rio Jb C B aro

T. K ajam -b. 30 OBTaSpa 1871 ro ją .
3a ContTBHKa, ( .............).

j£08fi9A eH 0 H ,eH 3ypoto .

N. T). 6629. K b.ieifK iu  J  bo.wnHuU C-y/\b.
n p m rS H H a c j. k t .  B u c o s a H u ic ł iy  Y x a sy  o t ł  

25 AnpUJiH (7  M as), 1850 r. a  nor ją tio F a e -  
Hiio 6. C o B iT a  Y p p a B je H is ,  0T’b 16 (2 8 )  O b- 
T s6 p s 1857 r . B H a u ta e r t  ^T aynuB iiiH irs ca- 
BOBOibHO sa- rj>aHtiny Ses-i. jo jB o jc n is  Ilpa- 
BHTeabCTBa,. u-' ,1

1. JKhtcjih BtiCTesKa OcypoEna, O u u to -  
Bcsaro y fcija ,' ĆBpcs Uli* IlgHBa Xuckjobu 
cbiHa K y u e p n a n a ,  n p o isn B u io m aro  bt. h u r to - .  
s in c e  BpeMS bt. F bto-IopK T i bt. A iiepH irŁ .

2. iK uT asa  r e s a  3axopąK:BT.,T'.MHBH H b h > 
k o b t. O iiosHHCKaró y iia ś a , B o p o B a ro  Kynć- 
p a  A seK caH U pa M nxaH soB a c h r u  K ó B aab c ita  
r.o, ( o h t .  ase A uesc iS  KopaubsaHT.).

!3. JKiiTe-is c e i a  KpwuMaHOBHne, n t n n u '  
PypKH. CaBjoM apcKaro y * 3 ą a  no^cEbuiMKa 
U rsa T is  A H flpeerą c u n a  B nTiaRa c>
UToSki o h h  b t .  TenĆHiif o jH a ro  r o i a  c o j u s  
a an o H a T u n is  bĄ  T peT iit p»3T. b t .  B afem aB - 
c k o u t .  {(HeBHHK'6 c e r o  o6T.sBjieHiii BOSBpaTH- 
źn ć b  Ha p o m n y  h s b k b u ih c ł  1 n i  6jm iK :iBiiieę' 
n o ż n n e f ic i ip e  y n p a ę i ie H iu  Ifap cT B a  yB'fe^o- 
mhjib o  t o j i t .  K taen K iłi YrojiOBHwa C y s i .  m a  
me  b t .  T eneH in  CH»3ŚHHaro c jIoku , npeACTii- 
B iira  H a j ie a ta in e  o n p a B ja » ie  o n p u m iiiie  hc. 
BO SBpaineH is n a  p o ja H y .

T lpn  ben-b yroJOBHbiS' CyjT. npejBopscTT., 
s t o  b t .  npOTHBHOBT.. c s y s u B  ęoruacH O  3 4 0  n 
341  c t .  yjiojK. o HaK. ynoM SHyTbifi K y n e p -  
MaHT>, KoBtiJibCinŹ (om . ae  KoBajbHHRM u
BąTuaKT., npnroBopeHM ó y j y n .  kt. su n ie -
niio BCTx'b iipaBT, cacTOSHis, HarHatiiH) Ha 
B cerja  H3t. npefttjipoT . rocyfltvpcTBa n  ,h to  
b t .  e sy n a n  c a ro p o jb H a ro  B03Bpa.Ta bt. Il,ap - 
' i i b o , 6ysy,TT.ljnipHroBopeBM 'k t .  cćfaaK t no 
no ce je H ie  śą . C.HÓBpb.

r .  K u jb n b i ,  8 (20) C eH T sfip s  1871 r o j a .
3 a  n p ę j c t j a T ś i a  CyjBH, JEoxOBĆKifi.

N. D. 6499. Dyrekcja dróg ielaznych 
Warszawsko- Wiedeńskiej i  Warszawsko-

Bytigoskiej. - ■- s 1
P o d a je  do w iadom ości że pozostaw ione w 

ciągu kw arta łu  I I I -o  w powozach i na  stacjach  
d róg  żelaznych rozm aite przedm ioty, m ogą być 
odebrane, za udowodnieniem  w łasności, od Z a­
w iadow cy S tac ji G łów nej W arszaw a.

W ykaz tych przedm iotów  może być p rze jrza­
ny  każdodzienn ie, w zw ykłych godzinach b iu ­
row ych, w K ance la rjach  Zawiadowców stacyj: 
W arszaw a, Skierniew ice, Petroków , Często­
chowa, Sosnowice, G ranica, Łow icz, K utno , 
W łocław ek i A lexandrow .

Przedm ioty  nie odebrane do d. 19 (31) M a r­
ca  1872 r. stosownie do przepisów  p orządko­
wych dróg żelaznych, zostaną sprzedane przez 
pub liczną licytację.

W arszaw a d. 11 P aźd z ie rn ik a  1871 r.

N. D. 1131. Droga Żelazna 
Warszawsko: Tirespolska 

Wykaz dochodów za miesiąc 
Październik 1871 r.

1 z ruchu osób rs. 25,773 kop. 61
2. z przewozn towarów „ 60,642 „ 6872
3. doehody różno „ 409 „  S?,1/;,

Raąeth „ 86,825 ,j 86
W Pazdzier. 1870 r. do- 
chórpwynosił ■ „ 71,562 „ 36
Zatem w r. 18 71 wi ęcej 

czyli o 21 °/(,
Od 1. Stycznia do 31 Paź­

dziernika 1871 r. było do­
chodu
w tym samym czasie 1870 
roku
JliOtifclt li ' — .—

ZatemWr. 1871 więcej 
czyli o 32%

15,263 50

890,022

669,561r . ii'1. / . t >
220,46*1

(

9'8>/,

17
01

Warszawa d- 2(14) ListDpadą 1871 r.
< * I- n J wi) t nan w lin \»i : *»z,

O T W lY llE II - : S P A D K Ó W I l. 

OTKPRITIE

in

N. I». 3050. Rejent Kancelarii Ziemiańskiej 
w Łomży. ,

Ogłasza, że po śmierci: 1. Konstantego Do­
browolskiego właściciela dóbr Wojdy Hadzie- 
jewo w powiecie Szczuczyńskim, 2. Feliksa 
Żmijewskiego, wierzyciela sumy rś. 3,000 w 
w Dziale IV pod Nr. 14 Wykazu hypotecznego 
dópr Wierzbowo Wojęwodanę w powiecie 
Sźćzuczyńsklm, 3. Julji z Arciszewskich Pław- 
skiej, Konstantego i Julji rodzeństwa Pław- 
skich, W8półwierzycieli sum rs. 1,500 ubezpie- 
ćzhnej w Dżiale IV  Nr. 14 wpkazu hypotecźne- 
go dóbr Jawory Klepacze jr.powiecie Łomżyń­
skim i rs. 790 kop. 2.'/2 w Dziale IV  Nr. 22 na 
dobrach Cżarnowek w płnśdćtńh Szczuczyńskim 
otworzyły się spadki, do regulacji ktprych; ter­
min na d. 12 (24) Lutego 1872 r. w kaneęlarji 
podpisanego Rejenta óźriacża się pdd preklhzją.

Łomża d. 28 Lipca (9 Sięrpnia) 1871 r.
Ludwik Rutkowski.

N. D. 5051. Pisarz Sądu Pokoju 
w Grójcach.

Z powodu nastąpionej śmierci Majera Tau- 
man właściciela domu pod Nr., 101 wmieście 
Górze położonego, toczy się postępowanie spad­
kowe, do regulacji którego wyznacza się ter­
min w kaneęlarji mojej na d. i 8 Lutego (2 Mar­
ca) 1872 r. pod prekluzją.

Grójce d. 2 (14) Sierpnia, 1871 r.
Józef Borowski. Pisarz.

* przyjechali do Warszawy: obywatele: W erner 
Lęon z Lenarcie, Szteinmann Hąskiel z Kalisza, Pe- 
trulewicz Walenty z Wiskienic, Suski Piotr z W erneu- 
sy, Sikorski Jiiljan z Sobieszyn, Lindeinann Emil z 
Włocławka,,, Bielawski Ksawery z Siedlec. Malinowski 
Władysław z Opatowa, Czarnecki Stefan z Książenic, 
Wolski Feliks z Radzynia, — kupcy: Kohn Tepdor z 
Worowic, , W erner Karol ft L ipska, F raget Mikołaj z 
St. Petersbura, Brem er Icyk z Libawy, Kapnik Ja n ­
kiel z Berdyczewa.

* W  dniu 3 (1 5 ) bież. mien, i roku, oboryeh w 8-miu cy­
wilnych szpitalach: przybyło 59 , wyzdrowiało 82 , umarło 5, 
pozostało 1 8  7 2 l(ra9żc*yzn kobiet 9 63 ), z nich w szp i­

talu Rtarozakonnych mężczyzn 171-, kobiet 177.
filii 1 '     * * *•' •

KURSA TELEGRAFICZNE 
A j e n t  u r  y  R u d o l f a  O k r ę t  

i Berlina, d. 3  (15)  Listopada 1911 r.

Z BERLINA, 
Bilety Banku Rosyjskiego,
Weksle na W a rs z a w ę .....................

„ Petersburg 3 tygodn.
,1  ., 3 'O jieśięćźtiy

„ Londyn 8 „ .
,, Paryż 2 ,

Hamburg 2 „ . -
„ Wiedeń 2 „

Listy Zastawne . .

>il

i* /s
5“/,
1%
4%

„ Likwidacyjne. 
Obligacje Skarbowe . . .

5% Listy Zastawne Buskie . ,
5-ta Pożyczka Stieglitza . . . 
5% >T Rus. Ang. i f .  1870
5% 1 
'■% *

Premiowe 1864
1866

ostem pl.

■ u G m c i f ' l U F i i

.V. D. 1130.

Akcje dróg Żelaznych Wielk. Towarz.
„ m Warsz.-Wiedeńskiej

Bydgowskiej . . 
„ Terespolskiej 

Fabryczno-Łodzkiej . . 
W arszawsko-Wiedeńskiej 
Terespolskiej . . ; ;

żądają płacą 
~  823/~
'(  8*7a

9 '9/s
9 0’

p; : r• • o
84%
l i
l i 1 is 
61
72%
92 V, 
73
89%

181%
128%
93 y4 
82

bligacje Dr
łT ' '* li -

lyto w miejscu .
na dostawę . . . .  . . .

Z WIEDNIA.
eksle na L o n d y n ...........................   , , ,

Paryż . . . V 1 . . . . . .
Hamburg . - f . o . . . ■ . . .

keje Banku K redy tow ego .....................................
Anglo-Austr.............................., .

óżyczka Narodowa . . . . . . . . . .
lom bardy....................................................

sy z roku I860 ,   ........................... , .
1864 . ................

Z PARYŻA.
enta 3 % .................................s . . id .
,enta W ł o s k a ...........................................................

Akcje Kredytu Ruchomego . .
Z LONDYNU.

Papiery (Consolg)

O e t ty  T a rK O w e . 
dnia 3 (15) Listopada 1811 roku.

57%
67

56 65 
63 85 
93 85
: d: is i

1  RODZAJ PRODUKTÓW Czetwert Korzec od — de
rsr. kop. ruble ar. i kopiejki

iPszenica — 242 ------funt. . . . 12 48 6 30 7 801)
[Żyto . . — 23 3 ------  „ . . . 8 48 4 f>6 5 15
1 Jęczmień 4 i 2 rzędowy 6 96 3 90 4 35
I Owies ............................................ 4 — 3 25 2 50

Gryka . ... . .  . . ■............. — - _ f -Li. >
| Rzepik le tn i........................................ — — — rr«( ,
Rzepak raps zimowy . . .  ............... _ j -r- 1 'J.'
Siemie lniane . . ...........
Groch polny .i ...............j . . ■ 1

M  u

„ cukrowy.................................... -- — ' ' ,  ł — ■_
' ,; — Jf+m — ■

K a s z a  jaglana. . ............................ - — . — —
„ jęczmienna.......................... — — — — . .A 'fcH

gryczana gruba..............,., rhii: — i r f —
,, „ drobna................. -

Mąka parowa pszenna 000 pud . . . . — ł { ',i~Q —
t» u ,, 00 ............ —\ i •! - 7Ż i, i
V | ” O'  ̂ n — r r — - —
u i» ii U ,, ■ -̂.i i ijn Zif !' U. c tu m
„  ,lf„  żytnia pyt. Nr. 1 i 2 . .’ ,r .i —- _

& AJ  a r z y n y: Kartofle 4 S6 9 40 kł \
„ B urak i........ ................ • SW, i uuri

O k r a s a :  Masło świeże funt . . . . . . ___ — — _ ___
„ sólone p u d ......... — ii U l . 1 _

Olej rzepakowy p u d ;............. .. i*-h V —i» \ i
,, lniany „  ............................. — — — -rr.

Śledzie szkockie beczka................. ’' — £1 m i- i
„ angielskie „  ......... itń j m  " r-rii. :<-r

S ia n o . . . . , . ,  ................................ pud — — — 35 37 */»
Słoma .....................  :. . '. . . .  . pud i i • i > •*>I a 5 — W 1
Drzewo opał. twarde sążeń kubiczny i - • rr-

„ • „ miękie „ „ i - — —' — _
Olej skalny fu n t................................. 1 U 3  1 r *~ — — r

Dowozy: Koleją, Wisłą i Osią.
Pszenicy 600- Żyta 800; Jęczmienia 700; owou 1000 koroy.
')  Pszenica wyborowa fnntów 250 płacono rs. 8 k. 10,

Cena Okowity dnia 3 (15) Listopada. 
i Hurtowa składowa wiadro od rs. -  k. — rs. — k. -  , garniec 

rs. 1 k. 89 rs. — k. —.
Pojedyncza szynkarska garniec od rs. — k. -  . liczna podaż.

l L y i  : . l>')STi

m m m

Magistrat M iasta < (!0;V
Warszawy. '] , y[

u Podaje się do wiadomości powszechnej, że 
w (jniu 25, Listopada (;7 Grudnią) t, r. o go­
dzinie 12-ej w południe, odbędzie się w soli 
posiedzeń Magistratu licytacja in minus 
przez opieczętowane deklaracje na dostawę 
potrzebnych w ,1872 dla vyarszawskiej 
Straży Ogniowej. i

IJTiożuchóW:większych 222 sztuk od rs. 5 
kop. .50 za sztukę.

2. Kożuchów mniejszych sztuk 10 od rs. 4 
kop. 50 za sztukę. -- • , j u  ... i

Mąjący przeto zamiar pbiegania się o ta ­
kową dostawę, mogą złożyć w czasie i 
miejscu wyżej oznaczonem, ua ręce p. o. 
Prezydenta miasta opieczętowane deklaracje 
napisane pbdłtfg wzoru niżej zamieszczone­
g o ,a  w tych wyraźnie literami bez skrobania, 
poprawek i przekreśleń, wypiszą jak i odstę 
pnją procent od cen do niniejszej licytacji 
podanych-ij f . ( ■

Nadto do deklaracji wimen być dołączony 
kwit kasy Głównej Ekonomicznej m. W ar­
szawy na złożone w tejże radium w ilości rsr. 
I2tj‘i o i  koszta ogłoszenia rsr. 12, które nie 
utrzytóującemif się przy licytacji natychmiast 
zwrócone będą.

Bliższe warunki dotyczące w mowie będą- 
cej licytacji oraz wzór są do przejrzenia w 
Wydziale- Administracyjnym Magistratu ka- 
żdodzienu je wyjąwszy dni świąteczne.

-i Wzór d o (deklaracji, , f .
W skutek ogłoszenia z dnia , podaję 

ńiniójszą deklarację, iż podejmuję się dosta 
wy na-potrzebę roku 1872 dla W arszawskiej 
Straży Ogniowej (wypisać szczegółowo do- 
staWę z cenami z ogłośzeflia) i'odstępuję od 
takowych procentów NN. (wypisać literami) 
poddając się wszelkim obowiązkom i zastrze­
żeniom W warunkach licytacyjnych zamiese-

Kwit na złożone w kasie Głównej Ekono­
micznej m Warszawy, vadium w ilośc i; rs. 
126 i na koszta ogłoszenia rsr. 12, przy n i­
niejszym załączam.

State moje zamieszkanie jest w N. pisałem 
dnia N N

(podpisać wyraźnie imie i nazwisko). ' 
Warszawa d. 2 (14) Listopada 1871 r.

p o. Prezydenta,
Jeneralnego Sztabu Jenerał-Lejtenant, 

Witkowski.
1—3 za Naczelnika Kaneęlarji, Pronaszko.

'7101. W arszawski Izba Skarbowa 
podaje do powszechnej wiadomości, iż otrzy­
mała z Departamentu "Handlu i Przemysłu 
żelazne arszyny, które, rozesłała dla sprze­
daży do kas Okręgowych i Powiatowych Gu- 
bernji Warszawskiej.

W kasie zaś Gubernjąlnej Warszawskiej 
sprzedaż takowych odbywa się codziennie 
od godziny ‘J ż rana do 9 wieczór po kop. 45 
za jeden arszyn; kupującym zaś odrazu 50 
lub więcej arszynów takowe sprzedają się 
pe kop. 30.

Warszawa d. 30 Października l87l r. b .

N /D . 7 1 2 9 9  n p a e jiń ie  \\  Onpyru 
11;) w  cii ( onSuf tH in .

OÓT.HBJIHęTT, ClUt. STO.,18 (30) HOflÓpil
1871 r .  bt. ^BbHa/m ŚTb sacO Bf, u o jy jH H .
npouaBugCHM ÓJAJ-T-I. bt oónteKT, apucyjT--
CTBin llpaBzesi* (in minus) nocpcACTBOWb 
ołĆLHBiemn TÓjirH ń  żSH oaSps (5  JfeBaó- 
p s )  1S71 ro g a , ą o » e  b t .  ABT.HamS.Ti, u u c o b t. 
n o jy g H u  nepeTO patKii, hu u o c rp o S a y  z e j o p t -  
8ofii> y  MOCTa .56 2.1 upesT , pTiKy O lltpy  hu  B li- 
z q c to b c b o m t. m p cce , no  B ap m an cK O « y  Y s a c r -  
Ky, naHHHiiH o t t ,  cyMsty 1 ,5 4 7  p y ó . c cp . 6 5 %  
k o ii. HCSHC.ieHiiołt no CMtT®.

Jlnua wezaHimis b c t y b h t t .  b t .  Topn> ,
OÓH3iiHhl h p l  OÓT.HBaeH!H BaUHCaHHOHT, Ha
poOTBńTCTBeHHiiS re p ó o n o B  óyM arK , n p e j r  
ćraB H T b  CBHgT-rejibCTBO , a a , TOproBjuo h a a - 
j  n>  pdfeW lon tidc ir %  śacTH  BbiiiiiioanaTCH - 
HoSj'oyHMbi. a  h h b h h o .5 1 0  p y ó z e S .

3 a x o n >  K oateT b ó u t b  npcgCTUBicHT. bb jih - 
4HU SH geH braiiH , h j h  HpejHTHbiMM f iy i ia ra iin ,  
ęsM Tan t u h q b h h  n o  u y p c y  o n p eg h jieH H o ąy  
gza KaaiflOŚ óyMaiH M naHCTepcTBOaT, 4 >h- 
HaHOOBT,; - l i

.łK ez.arom ie TppronaTbO H , BOryx.T, e x e g B e - 
b h o , a a  rick jiiohć H ie iii,  npa3gHH4HbixT, h  t u -  
OetbHUXT. AHeS, c'b 9 sacoB h. y T p a  j o  3 s a -  
t W b  no  nOZygHH, THTaTb H CIIHCUaaTb KO- 
n in  cL'npcjBapHTexbBhixT, y cx o E iS  bt> i lp a -  
B ześjH  X I O K p y ra  U yT eS  C obdm eH iH .

r .  B a p m ą B a , 2  1 1 4 )  H o aO p a  1871 ro g a . 
3aB lfŚH :BaTĆii(i8 G K p jfó u T .,  K f ś f ł c ż e p i .  

l - n - J ., H asażbH H K i. K aB nozH piH f) B eH eB en g .

~ N . ,1577135. liupmanotiil PopOĄCKnU 
tToeimu OGwtcmbchum u ripuspisniH.
CbHB OÓT-SBZHeTT,, HTÓ 8 0  U Jy4,1 KI HeCO-

crOHBmnxc* 28 O k t h ó p *  (9 Hoaóps) c. r. 
TOprOBT, n a  nocTaBKy npogOBOJtbCTBia n a
1872 r .  g ż z  goH a u p iio T a  h  r p y g a ,  HOBbie TOp- 
r a  (in m in u s) ą a  osH as.epuyH ) nocTaBKy, Ha- 
TaHaii c t,  y B eza leH H o S  iffiHH 12 B on. aajHO-
BHyio u o p u iio  ogHU.ro: s e z o B ń K a , óygyTT,
iipoHaBcącHW  bt, npący.Tr.TBiH B apm aB C K aro  
r o j i o g c s a r o  CoB'STa 11 ‘( 2 3 )  H o a ó p *  «. r .  bt> 
12 sacoB T , yT pa .

B j n a a i t m i a  cB tA ńH ia  o c h x t,  T O p r a x i ,  6y i

AyTT, npeA'ŁHBXHe«bi xeiaiomauT., bt, KaHge- 
jispin CoBńTa, eaeąHCBHo m, npitcyt c t b eH- 
Bbrć sbi-w:

I’. B.i^puisBa, 2 (14) Hoaóps 1871 roga.
d'li8cfbhtesbn bjS GraTĆKifl CobT.tbhkt>,

1 — 2 bt, asaHia Kaiieprepa* 3aóopOBCBiK.
2V. D. 6318. Rada Instytutu 

Aleksanaryjsko-Maryjskiego wychowania panien 
w Warszawie.

Podaje niniejszym do publicznej wiadomości 
ii w Blórze rzeczonego Instytutu odbywać się 
będą rozpoczynając o godzinie U przedpołu­
dniem głośne licytacje in minus na dostawę po­
niżej wymienionych przedmiotów od dni* 1(13) 
Stycznia 1872 r. do dnia 1 ( 13) Stycznia 1873 
roku w następującym porządku.

1. 2 (14) Grudnia r. b. na dostawę:
а) drzewa;
б) węgli kamiennych;
c) nafty i oleju do lamp;
d) mydła, świec, krochmalu i farbki.
2. 3 (15) Grudnia r. b. na dostawę:
o) chieba i bułek;
5) mięsa.
3. 8 (20) Grudnia r. b. na dostawę:
а) masła, jajek, sera, kwaśnej śmietany i po - 

wideł;
5) mleka i śmietanki;
б) kolonjalnych towarów i cukru.
Szczegółowe warunki do powyższych licy-

tacyj i stosowne objaśnienia przejrzane być mą- 
gą codziennie wyjąwszy dni świątecznych w 
kaneęlarji Instytutu w godzinach biurowych.

Warszawa d 18 Października 1871 r.
_________  Gzłonek Rady, ( .........).

N D. f  154. Wiadomo czynię, iż prawnie 
zajęte ruchomości jako to: meble , mahoniowe, 
jesionowe,,orzechowe, brzozowo, sosnowe, lu­
stra, źrgar)-, lampy, garderoba męzka, forte­
pian mahoniowy, zegarek męzki złoty, naczy­
nia kuchenne i t. p. w dniach 5 (17) Listopa­
da r. b. o godzinie 10 e3 rano na placu targo­
wym Morągów i o godzinie 11-ej tanp naNo- 
wem Mieście, 10 (22j  Listopada o godzinie 10 
rźno przy Trzech Krzyżach, 12 (24.| Listopada 
ogodżinię 10 rano na Grzybowie, 8 (20) Listo­
pada o codzinie 10 ej rano na Nowem Mieścio 
i 15 (87) t. m. w 1871 r. o godzinie 10-ej rano, 
n* Muranowie w Warszawie, przez publiczną 
licytację sprzedane będą.
] ;•)( K. Zameczńik, Komornik.

N. D. 7165. Fcswnie zajęte objekta jako to: 
meble mahoniowe, palisandrowe i jesionowe, 
szafy, komody, fortepian, lustra, świecznik, ze­
gar i t. p. w Warsąawie w dniu 5 (17) Listo­
pada r. b. o godzinie 10-ej rano na Muranowie, 
a o 11-ej za żelazną Bramą, przez publiczną 
licytacją sprzedane będą.

VY. Karwowski', Komornik.

w Drukarni O kręgu Naukowego W arszawskiego. Redaktor, P. Weinberg. (DodatekJ

;X li



V '

Jjioauk do 23?, Dziennika Warszamkiego,
Czwartek, dma 4  (/$ ) Listopada 1871 r. 153? Upu6aeAeuie «a .V 237, Dziennika W ar Stawskiego 

UemeepmdKo 4 (IG) Hontipn 1871i.

U9HIUI li tli ll li ,l f; ll l (I.
LICYTACJE. —  T O P H I.

t f .  D. 7083, Rząd Gubernjainy Radomski,
.Podaje niniejazem do wiadomości powsze- 

chnej, że podług zasad wskazanych wydanemi 
16 (28) Maja 1833 t .  i 3 (15) Września 1810  
roku przepisami o licytacjach, odbędzie srg wd. 
25 Listopada (7 Grudnia) r. b. w sali posie­
dzeń Iłządu Guberojalnego licytacja iu rniuus 
przez opieczętowane deklaracje, a następnie 
głośne licytowanie na dostawę w ciągu lat 
dwóch, zaczynając od dnia 1 (1 3 ) Stycznia 1872 
do tegoż dnia i miesiącu 1874 r. drztwa opalo 
wego, świec, oleju i słomy dla w ojss, osób, 
biur i zakładów wojskowych, w Gubernji Ra- 
domskiej od cen:

Za sążeń pólkubiczny drzewa rs. 4 k. 283/4 .
Za funt świec łojowych kop. 19'/2.
Za funt oleju kop. 17'/2.
Za pud słomy kop. 2 2 y a.
Mająey chęć podjęcia się tej entrepryzy, wi­

nien w dniu do licytacji wyznaczonym złożyć 
lub nadesłać na ręce Gubernatpra Radomskie­
go deklarację opieczętowaną, napisaną podług 
domieazczonego niżej wzoru z wyrażeniem w 
takowej iiozbami i literami cen, za jakie po­
dejmuje się dostarczać w .jsku artykuły.

Do deklaracji tej ma być dołączony kwit 
Banku lub Rasy Skarbowej, na zdeponowane 
radium 5 ,000  rsr., a to w gotowiżuie, iistacb 
zastawych, listach likwidacyjuycb lub obligach 
(karbowych.

Vadium to, może być także złożone:
a) W biletach i papierach Kredytowych, li­

cząc po kursie przez M inisterstwo Finansów  
•  znaczonym, i

b) W akcjach i obligacjach dróg żelaznych, 
zagwarantowanych przez Rząd, licząc po kur 
l ie  przez M inisterstwo Finansów oznaczonym, 
a w tej liczbie będą przyjęte: akcje dróg War­
szawsko-W iedeńskiej i Warszawsko • Bydgo 
•kiej w stosunku 60 procentu, a Warszawsko- 
Terespolakiej i Fabryczno-Lodzkiej w stosun­
ku opłaconych i odnotowanych na tych akcjach 
wniosków. Obligacje zaś podług kursu Giełdy 
W arszawskiej.

Termin ostateczny do składania deklaracji, 
oznacza się do godziny 1-ej z południa tego 
dnia, w którym odbytą będzie licytacja.

Po rozpieezętow&niu złożonych w tr-minie 
licytacyjnym deklaracji, odbędzie się pomię- 
dsy konkurentami, którzy deklarację złożyli, 
licytowanie głośne in minus, od cen najkorzy­
stniej dla Skarbu zadeklarowanych i dla tego 
składający deklarację, winien bądź osobiście, 
bądź przez plenipotenta urzędownie umoiowa- 
nego, stawić się do licytaoji w czasie wyżej 
oznaczonym i prsed rozpoczęciem takowej po­
winien podpisać warunki licytacyjne, na do­
wód odczytania onych.

Kie składający w terminie właściwym d e­
klaracji piśmiennej, nie będzie przypuszczo­
nym do licytacji głośnej.

Deklaracje podane lub nadesłane po termi­
nie lub nie r odlug wzoru, lub z odstąpieniem  
•d  art. 17 przepisów z dnia 16 (28) Maja 1833 
roku, lub skrobane, przekreślane, pisane liczba­
mi bez wyrażenia literami, aloo obejmujące 
zastrzeżenia przeciwne warunkom licytacyj- 
njm , wreszcie złożone bez dołącsenia kwitu na 
zdeponowano radium nie będą przyjęte i za 
nieważne uznane zostaną.

Oprócz tego przy deklaracji powinno być 
przedstawione świadectwo właściwej władcy,
ł e  podająay deklaracje rzeczywiście zajmują 
się entrepryzam i i te  wypełniają je  z całą su­
miennością i akuratnością, a także że mają ru­
chomy lub nieruchomy majątek nie znajdujący 
•ię w radium.

W końcu uwiadamia się, te  utrzymujący się 
przy entrepryaie, obowiązany je st  zaraz po za 
twierdzeniu licytacji, złożyć na kaucję 10,000 
rsr. licząc w to staw ione radium i że warunki 
licytacyjne w-każdym czasie, wyjąwszy św ięta, 
od godziny 9-ej z rana do 3-ej po południu, 
mogą być przejrzane w biurze Rządu Guber- 
njalnego Radomskiego w W ydziale W ojsko­
wym,

Wzór deklaracji.
W skutek zamieszczonego w pismach perjo- 

dycznycb przez Rząd Gubirnjalny Radomski
ogłoszenia, z dnia . . . . . .  r. b. Nr..................
składam  niniejszą deklarację, iż podejmuję 
•:ę na przeciąg lat dwóch, od dnia 1 (13) S ty­
cznia 1872 r. do tegoż duia i miesiąca 1874 r., 
dostawy draewa opałowego, św iec, oleju i sio  
my dla wojak, osob, biór i zakładów wojsko­
wych w Gubernji Radomskiej po cenach nastę­
pujących:

Ra półkubicany sążeń drzewa po rsr. . . . .  
kop. . . . wyraźnie

Za funt świec łojowych . . . . . .  kop. . . wy­
raźnie

Za funt o le j u .......................... kop wyra­
źnie

Za pud 40  funtowy słom y kop w y­
raźnie

Poddając się wszelkim obowiązkom i zastrze- 
śsaiom objętym w warunkach licytacyjnych, 
których treść dobrze mi je s t  wiadomą. Kwit

K z s y .................. na złożone vadium w zumie ru ­
bli  srebrem 5,000,  wyraźnie rubli  s rebrem pięć 
tysięcy załączam) Kwit takowy w razio nie-  
u trzym auia  się przy licytacji saai  odbiorę.

S tale  moje zam ieszk an ie je s t  (wypisać czy- 
te inie,  miasto, ulicę, numer domu, datę ,  iwie 
i nazwisko)

Radi m dnia 30 Październ ika  1371 roku 
Radża,

Radca Kołegjalny,  Swirski.
Referent,  Jaszowski.

N, D. 6981 Z a rsa d  Cesarskiego W arszaw  
skiego Uniwersytetu 

Zawiadamia uiniejszem, że 4 (16) L is topada 
roku bież. o godzinie 1-szej a południa, w Z a­
rżą Izie tegoż U siw ersy te iu ,  odbędzie się l icy­
tac ja  (in minus) podług zapieczętowanych d e ­
klaracji , na  dostawę dla U niw ersy te tu  drzewa 
opałowego i kamiennego węgla p rzez ciąg ro ­
ku jednego t. j .  o j  d. I (13) S tycznia  1872 r. 
do 1 (13) S tyczn ia  1873 r.

W aru n k i  do licytacji  i formę deklarac ji  
można przejrzeć w Kaneelarji  Zarządu U niw er­
sytetu, każdo dziennie od godi. 10 ej z rana  do 
3 po południu oprócz dni niedzielnych i św ią ­
tecznych.

Warszawa d. 26 Października 1871 r.
R ek to r  Uniwersytetu, Lawrowski.

N . O. 710S. Pisarz IryOunalu Cywilnego 
iv Warszawie.

S to so w n ie  do  a r t .  682 K . U .S . w iadom o  czv- 
n i ,  iż n a  ż ąd a n ie  R o z a lji  B ra c ła w s k ie j  p a n n y  
p e łn o le tn ie j  w  W arsz a w ie  po d  N r. 656 z a m ie ­
s z k a łe j  a  z am ieszk an ie  p ra w n e  do  togo in te re su  
i c a łeg o  p o s tęp o w a n ia  s u b h as ta cy jn e g o  u  T e o ­
d o ra  Ł ą c k ie g o  O b ro ń c y  p rz y  W arsz a w sk ic h  
D e p a r ta m e n ta c h  R zą d z ące g o  S e n a tu  w W a rs z a ­
w ie p o d  N r. 1775 zam ie sz k a łe g o , o b ra n e  m a ją ­
cej, w  p o szu k iw an iu  sum y rs . 4 ,500  z p ro c e n ­
tem  5 %  od  d n ia  7 (1 9 )  C zerw ca  1868 r. i k o ­
sztów  o d  J ó z e fa  N o w ak o w sk ieg o , o b y w a te la , 
w  d o b ra c h  R o p o c iee  w P o w iec ie  W łoszczow - 
sk im  zam ieszk a łeg o , a  z am ieszk an ie  p raw ne  
u  W a len te g o  P rzy jo m sk ie g o  O b ro ń c y  S ą d o w e­
go  w  W arsz a w ie  p o d  N r. 519 o b ra n e  m ająceg o , 
tu d z ie ż  teg o ż  W a le n te g o  P rz y je m s k ie g o  O b ro ń  
cy S ąd o w eg o  w W a rsz a w ie  po d  N r. 519 zam ie ­
s z k a łe g o , j a k o  S y n d y k ó w  ty m czaso w y ch  m asy  
u p a d ło śc i J a n a  G aw iń sk ieg o  w ła śc ic ie la  n ie ru ­
ch o m o śc i po d  N r. 20 3  V iA . w Ł o w icz u  p o ło żo - 
n e j, p ro to k ó łe m  M arce le g o  C h ra szc zew sk ieg o  
K o m o rn ik a  p rzy  T ry b u n a le  C yw ilnym  w W a r ­
szaw ie  w  d n iu  25  L is to p a d a  (7  G ru d n ia ) i 27 
L is to p a d a  (9  G ru d n ia )  1870 ro k u  sp o rz ą d z o ­
nym , w  d ro d z e  sądow ej p rzy m u szo n eg o  w y w ła ­
szczen ia  z a ję tą  i z aa re sz to w a n ą  z o s ta ła

N IE R U C H O M O Ś Ć  
p o d  N r. 203  ( li t .  C . w  m ieście  Ł o w ic z u  w g m i­
nie  M a g is tra tu  m ia s ta  Ł o w ic z a  w P o w ie c ie  Ł o ­
w ick im  p o d  ju r isd y k c ją  S ą d u  P o k o ju  w Ł o w i­
czu  n a  g ru n c ie  em fiteu tycznym , z k tó re g o  łą c z ­
n ie  z n ie ru c h o m o śc ią  N r. 2 0 3* /,A .  i 2 0 3 'i jB .  
o p ła c a  się  ro cz n ie  czynszu  d o  S k a rb u  K ró le  
s tw a  rs . 26  k o p . 10 p o ło ż o n a , p raw em  w ła sn o ­
ści do  eg zek w o w an eg o  d łu ż n ik a  J a n a  G a w iń ­
sk ieg o  n a le ż ą c a , zaś  p o d  m asą  u p ad ło śc i teg o ż , 
k tó re j  S y n d y k a m i tym czasow ym i są: J ó z e f  N o ­
w ak o w sk i i W a le n ty  P rz y je m sk i z o s ta ją c a , p rz y ­
b liżo n e j ro z le g ło śc i g ru n tu  o k o ło  ło k c i kw . 
159 ,452  m ieć  m o g ąca , z k tó ry c h  o g ró d  w a rz y ­
w ny  w  części ow ocow y, za jm u je  p rz e s trz e ń  n a  
d łu g o ść  o k o ło  ło k c i 4 0 0 , a  n a  sze ro k o ść  o k o ło  
ło k c i 175 i w o g ro d z ie  tym  z n a jd u je  s ię  d rzew  
ow ocow ych  o k o ło  s z tu k  30 0  i d z ik ic h  o k o ło  
100.

N a  g ru n c ie  te j n ie ru ch o m o śc i z n a jd u ją  się 
n a s tę p u ją c e  zab u d o w an ia :

1. D om  od u iicy  K o ń sk i T a r g  z b a li n a  p o d ­
m u ro w an iu  z k am ien i i c eg ie ł d esk am i sza lo w a ­
n y , n a d  k tó re g o  d a ch  g o n tam i k ry ty  s ą  w y p ro ­
w ad zo n e  dw a k o m in y  m u ro w an e  z c e g ły  p a lo ­
n e j. P rz e d  d rzw iam i w chodow em i z n a jd u je  się 
w y staw k a  z d e se k  n a  8 s łu p k a c h  w sp a rta .

2. S zo p a  o d k ry ta  z d rz ew a  n a  s łu p a c h  d e s ­
k a m i k ry ta  ze ż ło b em  p rzez  c a łą  d łu g o ść  szopy .

3. S z o p a  p o p rz e cz n a  g o n ta m i k r y ta  o tw a r ta  
n a  s łu p ac h  ze ś c ia n ą  ty ln ą  z desek , n a  k o ń cu  
k tó re j je s t  k o m ó rk a  z d e sek  d e sk a m i k ry ta ,  n a d  
d a ch  k tó re j ,  w y p ro w ad zo n y  je s t  je d e n  kom in  
m u ro w a n y  z cegły .

4. S z o p a  ta k  sam o  zb u d o w an a  j a k  pod  N r. 2, 
od  ty łu  i z boków  d esk am i o b ita , o je d n e j b ra ­
m ie i je d n y c h  d rzw iach .

5. C h le w k i z d rzew a  w s łu p y  g o n ta m i k ry te , 
o 3 d rzw iach  p o jed y n czy ch .

6. K lo a k a  z d rzew a  o dw óch  sed esac h  i j e ­
d n y ch  d rzw iach .

P rz y  dom u o p isanym  pod  N r. 1 są  s z ta c h e tk i 
z p rz o d u  i z ty łu .

W  dom u  tym  n a  d o le  z am ieszk u ją  ty lk o  ro ­
b o tn ic y  z m ły n a  p a ro w eg o , w n ie rąch o m o śc i s ą ­
s ied n ie j N r. 2 0 3 '/.jA . zn a jd u jąc e g o  się, k tó rz y  
k o m o rn e g o  n ie  o p ła c a ją , zaś  n a  p ię trz e  z am ie ­
szk u je  je d n a  lo k a to rk a  R ad w a n , k tó ra  za  p ry ­
w atnym  k o n tra k te m  do  1 L ip c a  187 2 r. z a  cenę  
ro c z n ą  rs . 100 w ra ta c li k w a r ta ln y c h  z g ó ry  
o p łacan y ch .

O b sze rn ie jsze  o p isan ie  pow yż za ję te j i z a ­
a re sz to w a n e j n ie ru ch o m o ści zn a jd u je  s ię  w a k ­

cie  z a jęc ia  u sp rz ed a ż ą  d y ry g u jąceg o  T e o d o ra  
Ł ą c k ie g o  O b ro ń c y  p rz y  W a rsz a w sk ic h  D e p a r ­
ta m e n tac h ^  R ząd ząceg o  S e n a tu  w  W arsz a w ie  
po d  N r. 1 775 zam ieszk a łeg o , zaś z b ió r  o b ja ­
ś n ie ń  i w a ru n k i sp rzed a ży  w k a n e e la r j i  P isa rz a  
T r y b u n a łu  tu te jsze g o  w W y d zia le  I-vm  złożone, 
p rz e jrz a n e  być m ogą.

Z a ję c ie  w k o p jac li d o ręczo n o :
1. Jó z e fo w i H e rm a n  P rezy d en to w i m ia s ta  

Ł o w ic z a  tam że  u rzę d u ją ce m u , n a  ręc e  w łasn e .
2, A leksandrowi Maleszewskiemu zastępcy 

P isarza  Sądu P oko ju  w Łowiczu tamże urzędu­
jącemu, na ręce własne.

O budw om  d. 27 L is to p . (9  G ru d u ia )  1870 r. 
W n ie sio n o  do  a k t  h y p o teczn y ch  pow yż z a ję ­

te j n ie ru c h o m o śc i w  Ł o w iczu  d u ia  28 L is to p a ­
d a  (1 0  G ru d n ia )  1870 r . ,  zaś w  d n iu  d z isie j­
szym  do  k s ięg i z aa re sz to w a ń  w k a n e e la r j i  T r y ­
b u n a łu  tu te jsz e g o  n a  te n  cel u trzy m y w an e j w pi- 
sanem  z o sta ło .

P ie rw s z a  p u b lik a c ja  zb io ru  o b ja śn ień  i w a­
ru n k ó w  sp rz ed a ż y  o d b ęd z ie  się  n a  ja w n e j au - 
d je n c ji T ry b u n a łu  C yw ilnego  w  W arsz a w ie  
w W y d z ia le  I-y m  w  m ie jscu  zw y k ły ch  p o sied zeń  
teg o ż  T ry b u n a łu  w W arszaw ie  p rzy  u licy  D łu ­
g iej po d  N r. 549 o g o d z in ie  10 z r a n a  d n ia  1 
(1 3 )  L u te g o  1871 r.

Sprzedażą dyrygować będzie Teodor  Ł ącki 
Obrońca przy Warszawskich Depar tam entach  
Rządzącego Senatu, którego zamieszkanie jest 
wyżej wskazane.

W arszawa d. 7 (1 9 )  Grudnia 187 r.
R ad c a  D w o ru , Z g ó rsk i.

Wywieszono na  tablicy w sali ustępowej T ry ­
bunału Cywilnego w Warszawie.

W a rsz a w a  d . 7 (1 9 )  G ru d n ia  1870 r.
R a d c a  D w o ru , Z g ó rsk i.

P o  o d b y c iu  w  d n iu  1 (1 3 ) ,  15 (2 7 )  L u te g o  
i 1 (1 3 )  M arc a  1871 r. t rz e c h  p u b lik a c ji zb io ­
ru  o b ja śn ie ń  i w a ru n k ó w  sp rzed aży  te j n ie ru ­
ch o m o śc i a  n a s tę p n ie  w  d . 15 (2 7 ) M a rc a  t. r. 
te rm in  do  p rzy g o to w aw czeg o  p rz y sąd zen ia , w 
k tó ry m  n ie ru ch o m o ść  rz e cz o n a  p rzygo tow aw czo  
p rz y sąd z o n ą  z o s ta ła  T e o d o ro w i Ł ą c k ie m u  
O b ro ń cy  p rz y  S o n ac ie  za  rs . 1 ,500 , T r y b u n a ł  
w yrok iem  te jże  d a ty , w y zn aczy ł te rm in  do  o s ta ­
te czn eg o  p rz y sąd z ic n ia  te j n ie ru ch o m o ści n a  
d z ień  19 (3 1 )  M a ja  1871 r .  go d z in ę  10 z ra n a , 
k tó ry  z p o w o d u  zasz ły ch  sp o ró w  sp e łz ł b ezsk u  
tc czn ie , T ry b u n a ł  w yrok iem  w dn iu  26 M a ja  
(7 C ze rw c a ) t. r . ,  w y zn aczy ł now y te rm in  do  
o s ta tec z n e g o  p rz y sąd z e n ia  n ie ru ch o m o śc i te j n a  
d zeń  7 (1 9 )  L ip c a  togoż  ro k u , lecz  z p ow odu  
b ra k u  lic y ta n tó w  od sum y rs . 8 ,415  k o p . 
3 4 '/.j n ie  p rz y sze d ł do  sk u tk u . T r y b u n a ł  n a ­
s tęp n ie  w y ro k iem  d. 6 (1 8 )  S ie rp n ia  teg o ż  ro k u  
szacunek  przez b ieg łych  w ynaleziony rsr. 
12,623 kop. 1 do rs. 9467 kop. 26 '/2 o b n i­
ż y ł i  od %  c zęśc i tak obniżonego szacunku  
to jest od kwoty rsr. 6311 kop. 51 licytacją  
odbyć postanow ił i term in do ostatecznego  
przysądzen ia  na dzień 10 (22) W rześnia t. r. 
w yznaczył, lecz  term in ten  z  powodu n ie-  
rozsądzonych  sporów  n ie przyszed ł do skut 
ku, dopiero gdy R ząd zący  Senat 9 D ep arta ­
m entu w yrokiem  d. 19 (31) Października i 
22 Październ ika (3 L istop ad a) t. r. zapadłym  
spory o sta teczn ie  rozsąd ził, przeto  T rybunał 
wyrokiem  illacyjnym  d. 26 Października (7 
L istopada) t. r. now y term in do ostateczn e  
go p -zysąd zen ia  tej n ieruchom ości na dzień  
1 (13) Grudnia t. r godzinę 10 z rana w y­
zn aczy ł, k tóry się  odbędzie w m iejscu zw y­
k łych  posiedzeń  T rybunału Cywilnego w 
W arszawie pod Nr. 549 w W ydziale I. L ic y ­
tacja zaczn ie się  od sum y rsr 6311 kop. 51 
ja k o  % częśc i obniżonego szacunku. W a • 
djum na rs. 1000 je s t  oznaczone  
W arszaw a d. 26 P aździer. (7 L istop .) 1871 r.

P isarz T rybunału, L inow ski.

N. U. 7 134. P isarz Trybunatu Cywilnego 
w W arszawie.

S to so w n ie  do  a r t .  682 K . P .  S . w iad o m o  
czyn i iż  n a  ż ąd a n ie  G u staw a  G roffe  P u łk o ­
w n ik a  In ż y n ić r ji  W o jsk  C esa rsk o -R o sy jsk ic h  w 
W arsz a w ie  po d  N r. 1504 zam ieszk ałe g o , a  z a ­

m ie szk a n ie  p ra w n e  do  te g o  in te re s u  i ca łeg o  
p o s tęp o w a n ia  s u b h as ta c y jn eg o  u  L u d w ik a  I lo l-  
ca  O b ro ń c y  p rzy  W arsz a w sk ic h  D e p a r ta m e n ­
ta c h  R ząd ząceg o  S e n a tu , w  W arsza w ie  pod  N r, 
4 8 9 o  p rzy  u licy  D łu g ie j z am ieszk a łeg o , o b ra ­
n e  m ającego  w  p o szu k iw an iu  sum y rs . 6 ,192 kop . 
3 9 %  z p ro c e n te m  p raw n y m  od  d . 2 S ty c z n ia  
n . s. 1869 r. i k o sz tó w  od  P a w ła  H ra b ie g o  Ł u ­
b ień sk ieg o  w ła śc ic ie la  d ó b r z iem skim  K ry szk o - 
w ice z p rzy leg lo śo iam i w po w iec ie  Ł ęczy ck im  
g u b e rn ji K a lis k ie j  p o ło żo n y c h , zaś w W a rsz a ­
wie po d  N r. 1674 z a m ie sz k a łe g o , p ro to k ó łem  
A n to n ie g o  T y n iec k ie g o  K o m o rn ik a  p rzy  T r y ­
b u n a le  C yw ilnym  w  W arsz a w ie  w d . 11 (2 3 )  
M a rc a  1869 r. sp o rząd zo n y m , w d ro d ze  S ą ­
dow ej p rzy m u szo n eg o  w yw łaszczen ia  za ję te  i 
z a a re sz to w a n e  zo s ta ły

D O B R A  Z I E M S K IE  
K r y s z k o i w i c e ,  Z p rz y le g ło śc ia m i P o k rz y ­
w n icą , B o g u szy ce , Z a k ło d z ice , u lic ą  p o k rz y w n ą  
w m ieście  P ią tk u  i m łynem  B u g a j w  P a ra f j i  
P ią te k , g m in ie  P o k rz y w n ic a  w p ow iecie  Ł ę ­
czyck im , g n b e rn ji K a lisk ie j po d  ju r is d y k c ją  
S ą d u  P o k o ju  w  Ł o d z i i T ry b u n a le  C yw ilnym  
w W arsza w ie  p o ło ż o n e , p ra w em  w ła sn o śc i do

eg zek w o w an eg o  d łu ż n k a  P a w ła  H ra b i Ł u b ie ń ­
sk ieg o  n a le żąc e , w d z ie rż aw n e m  p o s ia d a n iu  
A le k s a n d ra  R o ssm an  za  czynsz ro czn ie  rs . 6 ,0 0 0  
za  k o n tra k te m  p rzed  S ta n is ła w em  J a s iń s k im  
R ejen tem  w W a r s z a w ie  w d . 4  (1 6 )  K w ie tn ia  
1866  r. z aw a rty m  od  d n ia  1 L ip c a  1866 r .  n a  
l a t  10 zo sta ją c e  p o sz u k iw a n ą  w ie rzy te ln o śc ią  
h y p o teezn ie  o b c ią źo u e  o g ó ln e j ro z le g ło ś c i o k o - 
lo ,w łó k  52 ob e jm u jące .

N a  g ru n c ie  ty c h  d ó b r są  n a s tę p u ją c e  z ab u - 
dow bn ia :

1. D w ó r z d rzew a, p a rte ro w y  z fa c ja ta m i o 
p iw n icach , g o n ta m i k ry ty , 4 kom iny  m u ro w au e  
m a jący , z ty łu  d w o ru  te g o  je s t  p rz y s ta w k a  z 
d rzew a  g o n tam i k r y ta  z je ln y m  k o m in em .

2. K lo a k a  z d e sek  g o n tam i k ry ta .
3. M o stek  n a  s taw ie  w d z ie d z iń c u  z d rzew a  

z b a rje ra m i.
4. O ficyna  p a rte ro w a  z d rze w a, g o n ta m i k ry ­

ta  z k o m in em , p rzy  k tó re j je s t  p rz y s ta w k a  b la ­
c h ą  k ry ta .

5. P iw n ic a  m u ro w an a , g o n ta m i k r y ta .
6 . D om  z d rzew a  g o n ta m i k ry ty , o je d n y m  

k o m in ie  m u ro w an y m
7. C h le w e k  z d rze w a, trz c in ą  k ry ty .
8 . C h le w y z  d rzew a  s ło m ą  k ry te .
9. S ta jn ia  z d rz e w a s ło m ą  p o szy ta .
10 . S p ic h rz  z  d rzew a  s ło m ą  k ry ty .
11. S to d o ła  z d rz e w a  s ło m ą  k ry ta .
12. S to d o ła  z d rz e w a s ło m ą  p o szy ta .
13. S z o p a  z d rzew a  s ło m ą  p o szy ta .
14. D w a  dom ki z d rzew a  g o n tam i k ry te  o 

dw ó ch  k o m in a ch  m u ro w an y ch .
B u d o w le  d o tą d  o p isan e  m ieszczą  s ię  n a  j a -  

dnym  d z ie d z iń cu  n a  k tó ry m  z n a jd u je  s ię  k i l ­
k a s e t  d rz e w  d z ik ich  i ró ż n y c h  k rze w ó w  to  je s t  
bzu  i tym  p o d o b n y c h  k rz a k ó w , a  n a d to  o g ró d  
f ru k to w y  w  k tó ry m  je s t  o k o ło  40 0  s z tu k  z d rzew  
JÓ żnycli.

15 . D o m  z d rzew a  s ło m ą  poszy ty  3 ko m in y  
m u ro w an e  m ający , p rz y  k tó ry m  z n a jd u je  się  
p rz y s taw k a  z d e sek  g o n ta m i k ry ta ,  z k o m in em  
k o m ó rk a  z d esek  i k u c zk a  z d e sek  b ez  d a ch u .

16. P iw n ic a  m asiv  m u ro w a n a  s ło m ą  p o ­
s z y ta  .

17 . D o m  z d rzew a  s ło m ą  p o szy ty  o d w ó ch  
k o m in a c h .

18. D w a  k u rn ik i  z d rzew a  s ło m ą  p o szy te .
19. D w a  p a rs k i czy li 'p iw n ice  w  ziem i, z ie ­

m ią  p o k ry te .
2 0 . W o zo w n ia  i s ta jn ia  i  d rz e w a  g o n ta m i 

k ry te .
21 . K o m ó re c zk a  z d rze w a , trz c in ą  k ry ta .
22 . C h lew y  z d rzew a  s ło m ą  k y rte .
23 . D w a  ch lew ik i z d rz e w a  bez  d a ch u .
24 . C h lew y  z d rzew a  trz c in ą  p o k ry te .
25 . S z o p a  bez śc ia n  s ło m ą  p o szy ta  w c zę śc i 

a  w  części bez  d a ch u .
26 . W o ło w n ia  w  częśc i z c e g ły  p a lo n e  w a j 

częśc i z su ró w u i. s ło m ą  p o szy ta .
27. O w cz a rn ia  z d rz e w a  s ło m ą  p o szy ta .
28 . D o m  z d rzew a  g o n ta m i k ry ty  o dw óch  

k o m in a ch  m u ro w an y ch .
29. K o m ó rk a  z d rzew a  s ło m ą  p o szy ta .
30 . D o m  z d rzew a , g o n tam i k ry ty , o  je d n y m  

k o m in ie .
31 . K o m o rk i z d rz e w a  s ło m ą  poszy te .
32 . O śm  p a rsk ó w  czyli p iw n ic  w  z iem i, z ie ­

m ią  k ry ty c h .
33 . K u ź n ia  w c zę śc i z ceg ły  p a lo n e j, a  w 

części z su ró w k i g o n tam i k ry ta ,  o je d n y m  k o ­
m in ie  m u ro w an y m , w k tó re j  m ie szk a  M aje r 
Ś liw iń sk i k o w a l i ty lk o  o b o w iązan y  w y k o n y ­
w ać  ro b o ty  fo lw a rc z n e , po  c en a c h  u m ia rk o w a ­
n y c h .

34 . K a rc z m a  m asiv  m u ro w a n a , g o n ta m i k ry ­
ta ,  dw a k o m in y  m urow ano  m a ją ca .

35 . Z a ja z d  m a s ir  m u ro w an y , g o n ta m i k ry ły .
3 6 . P rz y b u d o w a n ie  m asiv  m u ro w an e  g o n tu - 

m i k ry te  o 1 kom in io .
T trz y  o s tan ie  p o zy cje  w ed le  in fo rm a c ji W ó j­

ta  G m iny  P o k rzy w n ic a  sp rz ed a n e  z o s ta ły  n a  
w ła sn o ś ć  gm iny .

37 . K a rc zm a  we wsi B o g u sz y c ac h  czy li p ó ł 
dom u z d rzew a  s ło m ą  p o szy te  z ko m in em .

38. C h le w ek  z d rz e w a  s łom ą  p o sz y ty .
39 . S tu d n ia  d rzew ćm  o c em b ro w an a
40 . K a rc zm a  we w si K ry sz k o w ic a c h  czy li 

p ó ł d om u  z d rzew a  s ło m ą  p o szy ta  z kom inem  
m urow anym .

4 1 . C h le w ek  z d rze w a  s ło m ą  p o szy ty .
D o  te j k a rc zm y  n a le ży  g ru n tu  o rn e g o  o k o ło

p rę tó w  180.

B . N o m e n k la tu ra  C zynszow a.
F a b r y k a  c u k ru  M łynów .
Z a  k o n tra k te m  31 M a rc a  (1 2  K w ie tn ia )  1862

ro k u  p rze d  R e jen te m  w Ł o d z i sp o rz ąd z o n y m  
p raw em  w ieczysto -czynszow em  n o m e n k la tu ra  
ta  je s t  w p o s iad a n iu  w sp ó łk i do  e k s p lo ta c ji  f a ­
b ry k i c u k ru  z aw iąza n e j i o d d z ie ln ą  k s ię g ą  w ie ­
c zy s tą  o b ję ta .

C . M ły n  w odny  w P o k ry w n icy .
Z  m ocy a k tu  d a ty  5 (1 7 )  S ty c z n ia  1869 r. 

p rzed  Ig n a c y m  M y ślib o rsk im  w K u tn ie  z a z n a ­
nym  J ó z e f  i K a ta rz y n a  m a łż o n k o w ie  S tr z y ­
żew scy  p o s ia d a ją  p raw em  w ieczyste j d z ie rżaw y , 
za  o p ła tą  czynszu  ro c z n ie  z g ó ry  p o  rs .  45 i do  
te j  o sad y  n a le ż ą  re a ln o ś c i  w  a k c ie  z a jęc ia  w y ­
m ie n io n e .

D . M ły n  w odny  zw an y  B u g aj.
Prawem wieczystej dzierżawy posiada A nto-
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ni O kryńsk i za op ła tą  czynszu rocznie rs. 75 w 
obszerności i  pod w arunkam i, aktem  w d. 18 
(30) L istopada 18 CO r. przed B ryndzą R ejen­
tem  zeznanym  opisanem i.

Do składu tej osady należą zabudow ania i 
reałtości w akcie zajęcia po szczególe w ym ie­
nione.

E . M łyn wodny zwany G robelny.
Praw em  wieczystej dzierżawy pod w arunka­

mi iu raow ą pryw atną d 27 Czerw ca 1861 r. 
posiadają S tanisław  i Ju lja  m ałżonkow ie P io ­
trowscy za o p ła tą  czynszu rocznie rs. 75, do 
sk ładu  tej osady należą rea lności i zabudow a­
nia w akcie zajęcia  wymienione.

F . M łyn wodny zwinny Poduliczny pod 
m iastem  P iątk iem

Praw em  wieczystej dzierżaw y posiadają suk- 
cessorów  B łażeja  L ubow ińskiego pod obow iąz­
kam i i w arunkam i . ak tam i urzędowymi przed 
M arcinem  Jaw orsk im  R ejentem  w dniu 26 
26  W rześn ia  (8 P aźd z ie rn ik a) 1855 r . i 16 (28) 
K w ietn ia  1867 r. przed C iectianow skim  P isa ­
rzem  aktowym  K rólestw a spisanem i um ów ione- 
mi; do m łyna tego należą  rea ln o śc i i zabudo­
w ania w akcie  • zajęcia  po szczególe wymie­
nione.

G. M łyn w odny zwany Święcie.
1’o siada  za o p ła tą  czynszu rocznic, za k o n ­

trak tem  urzędowym przód M arcelem  J a w o r­
s k i m  R ejentem  spisanym , po rs. 75, L eon  K u ­
c ińsk i, rea lność  tę sk ła d a ją  aaliudow aniu w 
a kcie zajęcia  wymienione.

Obszerniejszo opisanie powy ż zajętycn i zaa­
resztow anych dóbr znajduje się w akcie za ję­
cia u sprzedażą dyrygującego L udw ika llo lca  
O brońcy przy W arszaw skich  D epartam en tach  
R ządzącego S en a tu  w W arszaw ie pod N r. 489a 
zam ieszkałego, zaś zbiór objaśnień i w arunki 
sprzedaży w kan ce la rji T ry b u n a łu  tutejszego 
w w ydziale pierwszym  złożone, przejrzane być 
mogą.

Z ajęcie w k o p jach  doręczono:
1. H eliodorow i Janiszew skiem u P isarzrw i 

Sądu P oko ju  w Lodzi, tatnże urzędującem u, na 
ręce własne.

2. S tanisław ow i G óral W ójtow i Gminy P o ­
krzyw nica, do k tó re j to gm iny dobra ziemskie 
K ryszkow ice należą , we wsi Pokrzyw nica u rzę­
dującem u, na ręce w łasne, w obecności K rz e ­
m ińsk iego  P isa rza  tejże Gminy.

O budwom  dnia 8 (20) L ip ca  1869 r.
W niesiono do księgi w ieczystej powyż za­

ję ty ch  dóbr w W arszaw ie 27 L u tego  (11 M arca) 
1870 roku , zaś w dniu dzisiejszym do księgi 
zaaresztow ań w K ance la rji T ryb u n a łu  tu tejszego ! 
na  ten  cel utrzym yw anoj w pisane zostało.

P ierw sza p u b lik ac ja  zbioru objaśnień  i wa- 1 
runków  sprzedaży, odbędzie się nu jaw nem  po- I 
siedzeniu T rybunału  Cywilnego w W arszaw ie, i 
w miejscu zw ykłych posiedzeń przy ulicy D łu- | 
giej, pod N r. 549, o godzinie 10-ej z rana  
dnia 24 K w ietn ia  (6  M aja) 1870 roku.

S przedażą dyrygow ać będzie L udw ik Holc 
O brońca  przy  W arszaw skich  D epartam en tach  
Rządzącego Senatu , k tó rego  zam ieszkanie je s t 
wyżej w skazane.

W arszaw a d. 9 (2 1 ) M arca  1870 r.
R adca D w oru, Zgórski.

W ywieszono na  tablicy  w sali ustępow ej 
T rybunału  Cywilnego w W arszaw ie.

W arszaw a d. 9 ( 2 1 ) M arca 1870 r.
R adca D w oru, Zgórski.

P o odbyciu w d. 24 K w ietnia \6 M aja), 8 
(20) Maja i 22 Maju (3 Czerwca) 1870 roku  
trzech  publikacji zbioru objaśnień i warun­
ków sprzedaży, T rybunał Cywilny w W ar­
szaw ie  wyrokiem  z d. 22 M aja (3  Czerwca) 
1870 r. term in do przygotow aw czego p rzy są ­
dzenia dóbr K ryszkow ice na d. 6 (18) L ip ­
ca 1870 r. godzinę 10 zrana w m iejscu  
zw yk łych  p osiedzeń  w W arszaw ie pod Nr. 
549 w W ydziale I w yzn aczy ł. L icytacja  w 
tym  term inie rozp oczn ie się  od sum y rs. 
19,000 k tórą extrahent subhastacji Gustaw  
Groffe podał, a w term inie ostateczn ego  
p rzysądzen ia  w razie n ak azan ia  i sp orzą­
dzenia taksy od % c zęśc i szacunku taksą  
bieg łych  wykryć się  m ającego. Vadium  w 
ilo śc i rs. 3 ,000 z ło ż y ć  ualoży.

W arszaw a, d. 3 (15) Czerwca 1 870 r.
Zgórski, P. T.

W term inie pow yższym  d 6 (18; L ipca  
1870 r T rybunał Cywilny w W arszaw ie wy­
rokiem  z  tejże daty oddaliw szy spory przez  
H rabiego L ubieńsk iego w yniesione, odbycie  
przygotow aw czego przysądzenia dóbr Kry- * 
szkow ice pośw iadczył takow e dobra tym ­
czasow o L udw ikow i H olc M ecenosow i 
jako obrońcy Gustawa Groffe sprzedaż p o ­
p ierającego za  rs. 19 000 p rzysądził i term in  
do ostatn iego p rzysądzen ia  rzeczonych  dóbr 
na d. 28 W r/eśn ia  (9  Października; 1870 r. 
w yznaczył. T erm in ten w szak że z powodu  
założonej appellacji od wyroku Trybunału  
wyżej z daty pow ołanego i n astępn ie podanej 
skargi do R ządzącego Senatu nie przyszed ł 
do skutku, po oddaleniu tak appellacji wyro­
ków Sądu A p elacyjnego z d. 2 (14) Grudnia 
1870 r. jako też skargi wyrokiem R ządzącego  
Senatu z d. 3 (1 5 ) M aja 1871 r. jako  bezza  
sądnych, T rybunał Cywilny wyrokiem  na il- 
lację w d. 29 L ipca  (10 Sierpnia) 1871 r. za  
padłym  nowy term in do ostatecznego  p rzy­
sądzenia  dóbr K ryszkow ice na d. 8 1 2 0 )  
W rześnia 1871 r. godzinę 10 z  rana w W y ­
dziale  I tegoż T rybunału w W arszaw ie pod  
N r. 549  w yzn aczy ł. L icytacją  w tym  term i­

n ie i m iejscu  za czn ie  s ię  od  V> części sza  
cunku taksą biegłych wykrytego to je st  od 
sumy rs. C8,75G kop. 73% . Vadium  w ilo śc i 
rs. 3 ,000 z ło ży ć  należy.

W arszaw a, d. 30 L ipca ( U  S ierp .) 1871 r.
Juljan Sw ierzew ski. 

T rybunał wyrokami z dat 18 (30) Sierpnia, 
8  (20; W rześn ia  1871 r. spory przez d łużn i­
ka w yn iesione oddal ł  a zarazem  ostatn im  
wyrokiem  pośw iadczył b ezsku teczn ość licy  
tarji dla braku konkurentów . Sąd A pelacyj 
ny wyrokiem z d 23 W rześnia (5 Październi­
ka) 1871 r. appellację przez d łużn ika od 
wyroku Trybunału z d. 18 (30) S ierpnia 1871 
r. za ło żo n ą  jako bezzasadną oddalił. N a stę  
pnie Trybunał wyrokiem  z d. 18 (30) Paź- 

S dziernika i 871 r. szacunek dóbr Z iem skich  
i K ryszkow ice tak są  b ieg łych  w ykryty o %’ 

część  zn iży ł, to je s t  do sum y rs. 77,351 kop. 
32'/-2 ograniczył, a zarazem  postanow ił że li 
cytacja w term inie o sta teczn ego  p rzysądza­
nia tych że dóbr zaczn ie s ię  od %  c zęśc i tak  
obniżonego szacunku to jest od sumy rs. 
51,567  kop. 55V-2- 

N astęp n ie tenże T rybunał wyrokiem  z d. 
J 23 Października (7 L istopada) 1871 r. na, il- 
[ lację zapadłym , now y term in do ostateczn e-  
; go przysądzenia tychże dóbr na d. G (18) 
| Grudnia 1871 r. godzinę 10 zrana w W ydzia- 
j  le  I tegoż Trybunału w W arszaw ie pod Nr. 
I 549 w yznaczył. L icytacja  w tym term inie i 
I m iejscu zacznie s ię  od sumy r3. 51,567 kop. 
j 55 %. Vadium w ilości rs. 3 ,0 0 0  z ło ż y ć  należy  
I W arszawa, d. 1 (13) L istopada 1871 roku

R . L inow ski.

i iV, V .  7 VJ3. Pisarz Trybunatu , Cy wilnego 
w Kaliszu.

, Stosow nie do a r t  682 K . P . S. wiadomo czy­
ni, iż n:i żądanie J u lji  z W itkow skich  F op liń - 

1 skiej, po P io trze  P oplińskim  wdowy, z w ła- 
; snych  funduszów utrzym ującej się, w m ieście 

W arszaw ie przy ulicy C hłodnej pod N r. 792 
zam ieszkałej, a zam ieszkanie praw ne do tej sub- 

. hastacji w m ieście K aliszu u H ipo lita  Grodziec- 
. kiego P a tro n a  przy  T rybunale  Cywilnym K a- 
, liskim  obrane m ającej, od k tó re j tenże  P a tro n  
, staw a i subhastację niżej wym ienionych dóbr 
, prow adzi, pro tokó łem  K om ornika przy  T rybu- 
; nale Cy wilnym w K aliszu  na  gruncie dóbr w 
j  dniach  28 i 29 S ierpn ia  (9 i 10 W rześn ia)
. 1870 r. sporządzonym , z mocy aktów  nrzędo- 
, wych w dniu 24 W rześn ia  (6 P aździern ika)

1856 r ., dn ia 28 P aździern ika  (9 L istopada)
1857 r. i 31 M aja (12 Czerwca) 1863 r. przed  
W alen tym -Faustynem  K ow alskim  Rejentem  w 
Petrokuw ie sporządzonym , oraz w ykazu hypo- 
teczncgo dóbr S trzelca w w yjątkach przez P i­
sa rza  K ance la rji Z iem iańskiej w K aliszu  pod 
dniem  2 8 K w ietn ia  (10 M aja) 1870 r. w ydane­
go, po w ydaniu przez tegoż K om ornika pod 
dniem  1 9 (3 1 )  M aja 1870 r. w d n iu 6 (1 8 )  C zer­
wca tegoż roku  przez woźnego H enniga dorę­
czonego nakazu  subhastaoyjnego, w którym

| powyższe ty tu ły  zam ieszczono, w poszukiw aniu 
| d la tejże Ju lj i  Pop lińsk io j sum rsr. 6,258 w 
| listach  zastaw nych z dop łatą  różnicy kursu  do 
j nom inalnej w artości z w iększego k ap ita łu  rsr.
| 9 ,000 pochodzącą i rsr. 4,500 także  w listach 
j  zastaw nych i z dop ła tą  różnicy kursu , z p ro­

centam i od w łaściciela dóbr Zygm unta P ło n - 
czyńskiego nąleżuych, hypotecznie ubezp ieczo­
nych; zajęte zostały  na  sprze iaż  w drodze 
przym uszonego sądowego wyw łaszczenia.

D O B R A  Z IE M S K IE  
S l r z r l c e  nazyw ane S trze lce-W ie lk ie , sk ła ­
dające się z folw arków  S trzelce i  A ndrzejów , 
oraz uw łaszczonej wsi S trze lce-W ie lk ie  nazy­
wanej, z wszelkiemi budynkam i folw arczsem i, 
gruntam i, łąkam i, pastw iskam i, propinacją, 
polow aniem , wszelkiemi użytkam i i służącem i 
prawam i, zgoła z tern wszystkiem co ty lko  ca­
łość  tych dóbr i w łasność dom in ialną, fo lw ar­
czną, bez żadnego w yłączenia stanow ić może; a 
jednakże z rryłączeniem  gruntów  i zabudow ań 
na  uwłaszczonych włościan tychże dóbr p rze­
szłych.

Z aję te  dobra położone są  w ju risdykcji Sądu 
P o k o ju  w N ow o-Radom sku, T rybunału  Cywil­
nego w K aliszu , w powiecie N ow o-Radom skim , 
gubem ji P etrokow skic j, gminie Zam ość, parafji 
B rzeźnica. O dległe od m iast najbliższych: m ia­
sta B rzeźnicy w iorst 7, P ajęczna  w iorst 8, 
D ziałoszyna w iorst 18, Szczercow a w iorst 21, 
obecnie na osady zam ienionych; zaś od m iasta 
powiatowego i okręgow ego N ow o-R adom skie 
mil 3, m iasta Częstochowy mil 5, m iasta guber- 
n jalnego P etrokow a m il 8, m iasta W ielunia 
mil 6, i m iasta K alisza mil 14. G raniczą na 
wschód z dobram i Zam ość, na  południe z d o ­
bram i D ubice, n a  zachód z dobram i W istk a , na 
północ z dobram i Skąpa. G ranice stanow ią 
miedze, kopce, drogi i rowy. T ra k t  bity przez 
nie przechodzi.

W łaścicielem  tych dóbr z wykazu hypotecz- 
nego jaw nym , je s t subhastow any Zygm unt 
P łonezyński, w tychże dobrach  zam ieszkanie 
praw ne obrane m ający, a  w d obrach  L ubia to - 
wie powiecie Pctrokow skim  m ieszkający. D zie r­
żawi zaś takow e E dw ard P łonezyński i zostają  
one w jego  posiadaniu , n a  moćy k o n trak tu  
urzędowego przed Stanisław em  Jasińsk im  R e­
jentem  w W arszaw ie dnia 9 (21) M arca  1868 
ro k u  sporządzonego na  la t 5, od 1 L ip ca  1867 
roku do tegoż dnia 1872 roku , w cenie po rsr. 
1,200 rocznie z góry  za ca łe  la t 5 zapłaconej i 
podług tegoż kon trak tu  wszelki inw entarz ży-

!
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wy i martwy stanow i w łasność tegoż dzie r­
żawcy.

W  zajętych dobrach a  m ianowicie na fo l­
w arkach  S trzelce i A ndrzejów  znajdu ją  się za­
budow ania dw orskie potrzebom  gospodarstw a 
odpow iednie w części m urow ane, a w części 
drew niane; dw ór, o ranżerja ,, ogród owocowy i 
warzywny, trephausy , karczm a, kuźnia z narzę­
dziam i, cegielnia i kościół drew niany, szczegó­
łowo w zajęciu opisane. T ru n k i szynkuje J u ­
ljan  D robiazgiew icz za w ynagrodzeniem  21 
procen t i uży tku je  z ogrodu około T m org i 
przy karczm ie.

W łościanie w dobrach  osiedli oprócz g run ­
tów  jak iem i uw łaszczeni zosta li, posiadają s łu ­
żebności leśne, pastw iska w lesie i pod lasam i, 
w dziale I I I  w ykazu hypotecznego szczegółowo 
objawione.

R ozległość gruntów  folw arcznych, od g ru n ­
tów w łościańsk ich  odsegregow anych, dó b r za ­
ję ty ch  w przybliżeniu wynosi około  w łók 44, a 
m ianowicie g run tu  ornego mórg 797, ogrodów  
owocowych i w arzyw nych m órg 12; pod zabu­
dow aniam i m órg 12, podw órza mórg 18, łąk  
m órg 60, pastw iska m órg 26, lasu  średniego 
mórg 90, zarośli i zagajników  po wyciętym le­
sie m órg 180, n ieużytków , dróg, wygonów i ro ­
wów około mórg 125, m iary  now opolskiej. 
G run ta  folw arczne stanow ią je d n ą  całość.

Inw en tarza  żywego i m artwego gruntow ego 
w zajętych dobrach nie ma, je s t ty lko  dzier­
żawcy w łasny. P o d a tk i do K asy G ubern jalnej 
w P etrokow ie z dóbr zajętych opłacane, wy­
noszą rocznie rsr. 518 kop. 4 i jed n a  czw arta.

D ozór dóbr oddano Edw ardow i Płonczyń- 
skiem u dzierżawcy.

Szczegółow y opis dóbr zajętych znajduje się 
w pro tokó le za jęc ia , k tó ry  z w arunkam i przej­
rzany  być może w K ance la rji T ry b u n a łu  i u 
P a tro n a  G rodzieckiego w Kaliszu.

P ro to k ó ł zajęcia wyżej z daty  pow ołanego 
doręczono w kopjach  przez woźnych W ójtow i 
gm iny Zamość w Zamościu. F ranciszkow i G ru ­
szczyńskiem u dnia 9 (2 1 ) W rześnia 1870 roku 
i P isarzow i Sądu Pokoju  w Nowo-Radom sku 
A ntoniem u Chyczewskiemu w tymże dniu. N a­
stępnie zajęcie to wmiesiono do księgi w ieczy­
stej d óbr S trzelce dnia 30 W rześn ia  (12 P aź ­
dziern ika) 1870 roku, a w dniu 3 (1 5 )  P a ź ­
dziern ika tegoż roku, w K ance la rji T rybunału  
tutejszego zaregestroW ano.

Sprzedaż zajętych dóbr odbywać się będzie 
na  jaw nej audjencji T rybunału  Cyw ilnego w 
K aliszu, w pałacu  sądowym przy ulicy Józefina 
za pośrednictw em  P a tro n a  H ipo lita  G rodziec­
kiego, a pierwsze ogłoszenie w arunków  tak o ­
wej nastąp i na tejże aad jeiicji w  dniu 19 L i­
stopada (1 G rudnia) 1870 roku  o godzinie 10 
z ran a .

Kalisz d. 3 (15) P aździern ika  1870 r.
A sesor IColcgjalny, J .  M igórski.

W arunki sprzedaży w dniu 19 L is to p ad a  (1 
G rudnia), 3 (15) G rudnia i 17 (29 ). G rudnia 
1870 roku, na  audjencji T rybu n a łu  ogłoszono. 
W  dniu  28 S tycznia (9 L u tego) 1871 r. powyż­
sze dobra T ry b u n a ł przygotow aw czo przysądził 
P atronow i H ipolitow i G rodzieckiem u za sumę 
rsr. 12,000 i wyrokiem  z tejże daty  nakaza ł 
sporządzenie taksy. T erm ina  do stanow czego 
przysądzenia na  dzień 7 (19) M aja i 30 C zer­
wca (12 L ip ca) 1871 r. oznaczone dla b raku 
licytantów  spadły . W yrokiem  z dnia 7 (19) 
M aja 1871 r. V adjum  do rsr. 2,000 obniżono, 
a  wyrokiem  ilacyjnym  z d. 27 P aździern ika  (8 
L isto p ad a) 1871 r . T ry b u n a ł oznaczył nowy 
term in  do odbycia stanow czego przysądzenia 
powyższych dóbr na  dzień 3 (15) G rudnia 1871 
roku , godzinę 10 z rana, w którym  licy tacja 
rozpocznie się od sumy rsr. 33,931 ja k o  '%  
części szacunku tak są  b ieg łych  w dniu 27 
K w ietnia (9 M aja) 1871 r. sporządzoną w yka­
zanego.
K alisz d. 27 Paździor. (8 L is to p ad a) 1871 r.

A sesor K olegjalny , J .  M igórski.

N. D. 7127
P o d p isan y  Obrońca przy Warszawskich D e ­

par tam en tach  Rządzącego Senatu  w W arsza­
wie przy ulicy P rze jazd  pod Nr. 11 zamiesz- 
kały, jako Obrońca F ry d e ry k a  Kalii, m a js t ra  
ciesielskiego w Warszawie pod Nr.  1421/2 za­
mieszkałego, imieniem jego  sprzedaż popiera­
jący ,  zawiadamia i ogłasza: iż wyrokiem T ry ­
bunału  Cywilnego w Warszawie w d. 13 (25) i 
14 (26) Październ ika 1866 r. między F r y d e r y ­
kiem Kahl majstrem  ciesielskim w Warszawie 
pod Nr.  1421/2 zamieszkałym, a Ignacym  F ra n ­
ciszkiem dwóch imioo F róhlichem, współwła­
ścicielem nieruchomości Nr. 1530a tamże za ­
mieszkałym, tudzież Stanisławem Łabęckim , 
j a k o  opiekunem g łów nym i Andrzejem Ł agow ­
skim, opiekunem przydanym  ubezwłasnowol­
nionego współwłaściciela "tejże nieruchomości 
F ra n c iszk a  F ró  hiicha i n ieletnich je g o  córek: 
Doroty Ludwiki i A leksandry  Kazimiery z a ­
padłym, dział  nieruchomości nakazany  i F r y ­
deryk Kahl, w prawa Frańc iszka  i Ignacego 
Frańc iszka  Fiohlichów do popierania  działu  
tej nieruchomości podstawiony został,  tudzież 
biegli  do da-iia opinji  i oszacowania rzeczonej 
nieruchomości mianowani.  W yrzeczenie to 
Trybunału wyrokami Sądu Apelacyjnego z d. 
2 (14) w kontynuacji  7 (19)  L utego  1868 r. ; i 
Rządzącego Sonatu z d. 8 (20), 9 (21), i 12 
(24) Stycznia 1 8 7 0 r .  potwierdzonem zostało.

Wskutek  tego wystawiona zostaje na p u b l i ­
czną licytację

NIER U CH O M O ŚĆ 
W arszawie  pod Nr.  1580a przy ulicy Brac • 
kicj pod juriadykti ją  Sądu P oko ju  o k ręg u  i 
miasta  W arszawy wydziału I II  na  gruncie dziś- 
dzicznym obejm ującym  ogólnej p rzes trzen i  ł o k ­
ci kw. 0 ,2 8 8 %  położona, której  tytut własno­
ści wedle decyzji  wydziału hypotecznego z d. 
4 (16) S ie rpn ia  1833 r. uregulowanym zo­
stał na: I-o F rańc iszka  Fr&hlieha. I l-o  a) I g u a  
cego F ra ń c iszk a ;  b) L u lw ik ę  Dorotę; c) A le ­
ksandrę  Kazimierę rodzeństw a FrOhlichów, z 
któ rych  A leksandra Raz  m ira  p anna  w W a r ­
szawie pod Nr. 1580n zamieszkała j e s t  n ielet­
nią; opiekunem jej  głównym je s t  Ignacy F ra ń -  
ćiszek FrOhlich urzędnik pod Nr. 158t)a przy- 
danym F ranciszek ,  Krynicki E m i r y t  pod N r .  
1580o w Warszawie zamieszkali.

W sk ład  niernchomości wchodzą nas tępu ­
jące  zabudowania :

a) Dom frontowy od ulicy B rack ie j ,  masir  
murowany dwupiętrowy.

b) Dw.e oficyny, rnasir  murowane,  dwu­
piętrowe.

c) Oficyna masiv murowana, jedno  p ię tro­
wa z porządkami gospodarskiemi, s tu d n ią ,pom ­
ps,  kloakam i,  sz tachetami, parkanam i,  ogro­
dzeniem, brukami etc.

Przygotowawcze przysądzenie rzeczonej nie 
ruchomości odbędzie się w dniu 18 (30) Czer­
wca 1871 r. o godzinie 2-ej po południu przed 
W-ym Sadkowskim, Asesorem delegowanym 
T rybuna łu  Cywilnego miejscowego, w miej­
scu zwykłych posiedzeń togoż T rybuna łu  w 
Warszawie w domu pod N r .  549.

Licytacja w terminie ostatecznego przysą­
dzenia rozpocznie się od sumy rsr. 44,629 kop. 
3 4 %  jako  szacunku przez taksę  wykrytego 
W adium  na  rs. 3 ,000  oznaczone.

Zbiór objaśnień i warunków sprzedaży p rz e j ­
rzeć można w kancelarji  P isarza  T ry b u u a tu  
Cy wilnego i u podpisanego obrońcy przy  W a r ­
szawskich D epar tam entach  Rządzącego S e ­
natu .

Józef Kokeli.
P o  odbyciu w d. 18 (30) Czerwca 1871 r. 

przygotowawczego przysądzenia  opisanej n ie­
ruchomości,  termin do osta tecznego jej  p rzy ­
sądzenia na dzień 6 (18) Września 1871 r. go ­
dzinę 12 z południa wyznaczonym został, k tó ­
ry to termin  odbędzie się w miejscu zwykłych 
posiedzeń T rybunału  Cywilnego w Warszawie 
pod Nr. 549 p rz  d W-m Sadkow skim , Aseso­
rem Trybunału miejscowego. Licytacja w t e r ­
minie osta tecznego przysądzenia zacznie się 
od sumy rs. 44 ,629  kop. 3 4 %  ja k o  wartości 
taksą  b 'eg lych  wykazanej. P rzys tępu jący  do 
licytacji złożyć mu na stole Sądowym radium 
w sumie rs. 3,000. 

w Warszawie d. 5 (17) S ierpnia  1871 r.
Józef  Kokeli,  Obrońca przy Senacie

T erm in  powyższy spełzł bezskutecznie z po­
wodu wytoczonych sporów po od dalenig k tó ­
rych wyrokiem Sądu Apelacyjnego z d. 9 (21) 
Września 1871 r. nowy termin  ostatecznego 
p r z y s i d z n i a  przez Asesora delegowanego na  
dzień 22 Lis topada (4 Grudnia)  1871 r. godzi­
nę 1-ą z południa wyznaczyły, W  oznaczo­
nym dniu i godzinie w miejscu zwykłych po­
siedzeń Trybunału  przed delegowanym, l icy ta­
cja rozpocznio się od sumy rs. 44,629 kop 3 4 ' / ,  
j a k o  wartości taksą biegłych wykrytej V a ­
dium rs. 3000,
w Warszawie d. 29 Wrześ. (11 Paźdz). 1871r.

K okeli O P . S.

ZA PO ZW Y  EDYKTALNE  
1 ŚLEDCZE. 

B I 2 3 0 B H  KrB C Y ^Y
N. D. 7075. C o k h a o o ckU I C y , jo  

llpocmoit flo .m ifiu .
B u s u t i a c T i .  e n u *  B e p u a  H e .\a H O B e i( i ta ro , 

a t n r e x a  u o c a ^ a  K o c c o B a , n u m b  n o  u * C T y  
u p ef iu n an in  HeH3B*CTHaro, g a ó u  bt> -reneHiu 
30  SH eił, c o  h u k  n a c T O * m a r o  o 0 T .g n .ie H i* , a -  
b u j ic h  u o  cońcT B eH B O uy  ą f c j y  b % a jk u tH iB  
C y p b ,  nńo bt> iipoTHBBOMT. c j y u a t  n o c r y u i e -  
h o  c b  h h u b  Cy^eT i no saBOHuiii..

I’. CoitojiOBi, 28 O kthó. (9 Hoitó.)1871 r.
n o ą c y i O K i ,  Befiep*.

N. D. 7080. Cy/ Ucnpatt t tmr. ibMirt t  
FIoA’iuiH nr. llyAmycKb.

B t  n o c a j *  H o B o r p o ą * , O c rp o je H C K O H *  
y h s j f e  Ha Ó H n u ie » 4  H p iia p ic h  b t .  H a n n a *  c e ­
r o  r o j ą  o n ,  n o jo a p H T e jŁ H a r o  J M ia  K y n -teH a  
6 u x a  a o m u ą b  rH ń ą o łt  MaCTH o t .  6 * j(o io  sb-B s- 
r o t k o i o  H a ;i(5y, t u k o i o  a c  k b c t ł w  y  jrhBO& 
a a j n e f t  H o rn  u  ń b jK iT T . 3H au1iH O \n» o t *  c * -  
« g a .  I lo T O Jty  n p o c H B *  n o t t y  Ó H zaÓ M  J O i u a jb  
9Tft yBapopaHa, h j h  me n u t u  nutria 
H ia o  e a  n p o n cx O H r^eH in  u e  o c t u b h t i *  yBfcjo- 
MHTb aflto iim ift CyflT, b t .  o p o f l o i s e m i i  30  ftueB  
CTiiTfia c o  flHH c e r o  o6i>H BjieH iff, h 6 o  b t .  n p o -  
t h b h o m t .  c i y q a *  b t .  n o jŁ 8 y  k & s h u  ó y je T T . 
n p o f la H a  ct> n y Ó JH T H a ro  T o p r a .

r. I l y z T y c K * .  21 Out. (2 H o a 6 p s) 1871 r.
I Ip e jc b ju T e jL o .T B y io m if i  C y s t a ,  

I I l K J s p c s i a .


